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LUDWIK MASCHOFF

U źródła genjalnych dziel,
M ożnaby powiedzieć, że słowo „n a ­

tchnienie" ow iane jest jakim ś ta jem ­
nym  czarem . K ryje w sobie coś zagad­

kowego, niecodziennego, coś z pojęcia bo- 
skości. Natchnienie... Pojęcie to nasuw a 
wspom nienie nieśm iertelnych dzieł, i doty­
czy tylko artystów  tw órczych. Jest n ie­
jako  w yłączną ich w łasnością. Ale czetn jest 
to natchnienie?

Do defin icji dojść m ożna dopiero po 
uw zględnieniu w arunków , \v k tórych a r ty ­
sta pracuje. Zasadniczo, m ożność pracy 
tw órczej zależna jest od trzech w arunków : 
li S tanu fizycznego, 2) s tan u  psychicznego 
i .1) oddziaływ ania otoczenia.

T rudno sobie w yobrazić, aby cierpiący f i­
zycznie artysta , mógł sw obodnie tworzyć. 
W  m niejszym  stopniu, ale rów nież ujem nie 
na tw órczość w pływ a depresja duchow a. 
W reszcie, gdy oba poprzednie stany byłyby 
zadaw alające, to otoczenie (pośrednie lub 
bezpośrednie) może stać na  przeszkodzie 
w pracy. Głośne rozm owy w tym  samym 
lub przyległym  pokoju, gra na fortepianie 
lub śpiew o p iętro  wyżej, funkcjonow anie 
rad ja  lub reprodukow anie płyt gram ofono­
wych i t. p., oto te u jem ne wpływy o tocze­
nia. W śród takich  w arunków  ani literat, 
ani kom pozytor twórczo pracow ać nie po­
trafi, bo wpływy te nie pozw alają na skon­
centrow anie myśli. Jeżeli chodzi o inne zew­
nętrzne w arunki, to 11. p. b rak  odpow ied­
niego św iatła dziennego i konieczność uży­
w ania sztucznego, uniem ożliw iają pracę m a­
larzowi, podczas gdy dla lite ra ta  lub kom ­
pozytora w łaśnie sztuczne św iatło może być 
pobudzeniem  dla nerw ów  i fantazji.

Pobudzenie fan taz ji w czasie pracy mogą 
spowodować także inne czynniki zależne od 
indyw idualnego usposobienia artysty . Po­
budkam i tem i mogą być alkohol, wonie, 
kofeina, teina, n iko tyna  i tym  podobne n a r­
kotyki. Rodin, Przybyszew ski, Maks Reger 
albo Ludwik Schleich, tw orzyli pod w pły­
wem alkoholu. Ten sam  Rodin ulegał zapa­
chowi goździków, podczas, gdy w stan  szcze­
gólnej potencji duchow ej w prow adzał 
Schillera zapach przejrzałych jabłek, k tóre 
m iał stałe w szufladzie swego b iurka. Inni, 
jak  n. p. Balzac, u legają wpływowi św iatła 
sztucznego, wreszcie są tacy, którzy p raco ­
wać mogą tylko pod działaniem  środków  
uspakajających . N ajm niejsze przyczyny m o­
gą zm ącić nastró j artysty , odb ija jąc  się 
fata ln ie  na jego stanie fizycznym  i psychicz­
nym, przyczyny, k tóre  dla nieartystów  p rze­
szłyby bez znaczenia. Z akró lk i sen, w innym  
w ypadku trochę  alkoholu, trochę czarnej 
kawy, przykry  widok na ulicy, jak aś po ­
zornie obojętna w iadomość, chociażby w y­
czytana w gazecie, wszystko to działa m iaż­
dżąco na duszę tw órcy, niweczy jego spo­
kój psychiczny, czyni niezdolnym  do p ra ­
cy. Twórczość jednak  w ym aga „na tchn ie ­
nia". N atchnienie m ożnaby uw ażać za 
w yjątkow y stan  podniecenia psychicznego, 
pow odującego szczególne wyczyny duchowe. 
U w zględniając powyższe wywody, dochodzi 
się do definicji, że natchnienie  j e s t  s u- 
m a r y c z n e m  p o j ę c i e m  n a j ­
b a r d z i e j  d l a  a r t y s t y  s p r z y ­
j a j ą c y c h  w a r u n k ó w  d o  p r a- 
c y. Nie w ynika stąd  bynajm niej, że n a ­
tchnienie niusi bez przerw y tow arzyszyć 
tw órczej p racy artysty . K oncepcja, czyli 
narodzenie się tem atu i jego realizacja  nie 
zawsze następu ją  bezpośrednio po sobie przy 
niezm ienionym  nastro ju  psychicznym . Zda­
rza się często, że znaleziony w szczęśliwej 
chw ili lem at, długo m usi czekać na  sprzy­
ja jące  w arunki, zanim  zostanie zrealizow a­
ny. W  gruncie rzeczy, koncepcja podlega

L udw ik  uan Beethouen, jeden  z  n a jw iększych  
g en ju szy  św iata .

natchnieniu , gdyż m iędzy pierwmtnie pow ­
stałym  planem , a  jego ostatecznym  w yglą­
dem j>o opracow aniu , jes t ogrom na ró ż n i­
ca. Tem at pow staje u artysty  w zarysach, 
k tóre  w czasie szczegółowego opracow yw a­
n ia  przy silniejszem  lub słabszem  natchn ie­
niu ulegają m odyfikacji. O ile koncepcja 
pow odow ana jest przew ażnie uczuciem, o 
ty le m odyfikacja tem atu przeprow adzona

powiększenia
4609lC

J a t  przy dw ukrotnym  po­
w iększaniu  zauw ażycla tę  w l a l k ę  r ó ż n i c a  na  
karayóó braytaw ak TOLEDO. W klęsły aallf b ray . 
taw ak  TOLEDO ja a t  ta k  akońcaan la  praeyayjay, 
Ea k raw ąd t oa traa  tw oray Idaaln ia  rów na HnJa 
a a  Jaa t u s ł u g ę  najsa lachatn la jaaaj d robnozlsr. 
n la ta j atafl aaw adaklaj, a  k tó ra ] w yrabiana s ą  
braytaw kl TOcEDO.EJaatycany, w klęsły szlif, tak i 
sam . Jaki po siad a ją  o ryginalna brzytwy Snglał- 
ak la , n ada ja  tym oatraom  cachy  braytaw , go ląc  
aaybko, dok łada ła  I prayjam nla a  op róca  tag o  
aapaw nla abao lu tna baap lacaadstw o  w odróżnia­
niu od braytwy. D latego k ap u jąc  o a traa  do polania
żądajcie wyraźnie: Brzytewek TOLEDO
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jest rozum owo, k ierow ana względam i este- 
tycznem i, podnosząćem i w alory artystyczne.

A rtysta p racu jąc  nie wie, co w następnej 
chw ili będzie robił, nie wie, jak ie  napisze 
zdanie, lub jak i skonstruu je  akord . Zna cel 
do którego zdąża tylko w  ogólnych zary ­
sach. Szczegóły w ystępują niespodzianie 
w czasie pracy. To w ychw ytyw anie szcze­
gólików i w m iarę  uznania  podnoszenie ich 
do kw estyj dom inujących, jes t zależne od 
genjuszu artysty . Zarys dało m u już po­
przednio uczucie, nie jest ono jednak  alfą  
i omegą zdolności tw órczych, an i gw arancją  
w artości artystycznych. Dopiero stosunek 
uczucia do um iejętności (technicznej m ożli­
wości przeprow adzenia swego pomysłu) n a ­
daje  artyście m iarę  jego w ielkości. Schem a­
tycznie m ożnaby stosunek ten przedstaw ić 
następu jąco :

1. N adm iar uczucia +  b rak  um iejętno­
ści =  dyletantyzm .

2. B rak uczucia +  nadm iar um iejętno­
ści =  w irtuozerja.

3. R ów nom ierność uczucia i um iejętno­
ści =  genjalność.

Do grupy pierw szej należą ludzie, którzy 
pod jak im ś w pływem piszą prozą czy w ier­
szam i, bez w yczucia rytm u, rym u, piękna 
form y, estetyki i t. d. M alują bez znajom o­
ści rysunku  i m ięszania farb , kom ponują 
nie op iera jąc  się na  zasadach harinon ji 
i kon trapunk tu . O sobników  tych ch a rak te ­
ryzuje niezdolność w ypow iedzenia się przy 
nadm iarze tem atu. Są to ludzie często b a r ­
dzo tw órczy, płodni, tem aty ich utw orów  
nie są pozbaw ione walorów', techn ika  jed ­
nak w ykonaw cza nie stoi na odpow iednim  
poziom ie artystycznym .

T w órczą pracę d rug iej kategorji ce­
chuje  p ły tka błyskotliw ość. Lekkość ry m o ­
w ania, n ienaganna form a beztreściowego 
w iersza, m alow anie bezdusznych postaci 
i martwrych pejzaży, kom ponow anie oszała­
m iających technicznie w arjacy j, pozostaw ia­
jących u słuchacza w rażenie pustki, jak  
przew iew  w iatru . Niezdolność w'życia się 
we w łasną twórczość ,przeżycia tem atu, psy­
chologicznego w głębienia się i odczucia. 
P iękna form a dla form y.

W  grupie znów trzeciej następu je  zrów no­
ważenie. Uczucie i um iejętność artystyczna 
(rzemiosło) idą tu w parze. W zajem ne uzu ­
pełnienie się, ha rm o n ijn a  w spółpraca duszy 
i w ydoskonalonej techniki. Twórczość eks­
perym entalna —- postęp — rozw ój.

Rozwój w sztuce zaw dzięcza się indyw i­
dualności i genjalności artystów . Dwie te 
podw aliny nie zawsze jednak  idą w parze 
i wTaru n k u ją  się w zajem nie. A rtysta o w ybit­
nej indyw idualności, może lecz nie musi 
być genjuszem  (Hodler). Jedynie oryg inal­
ność oddan ia  w'rażeń jest jego zaletą. Z d ru ­
giej strony  istn ieją  genjusze pozbaw ieni 
oryginalności (Mozart), skupiający  w sobie 
najw yższą doskonałość um iejętności naby ­
tej od poprzedników . D opiero a rty s ta  łączą­
cy w sobie oryginalność z genjalnością — 
wzorowmścią, zapoczątkow ują now ą epokę. 
(Beethoven, Chopin, W agner, Szekspir, W y­
spiański), wszyscy inni idący jego śladam i, 
są tylko m niej lub więcej udanym i naśla­
dowcami. Bo coś, co sam o w sobie jest skoń­
czenie doskonałe, nie może być w dosko­
nałości prześcignięte.

Jedynie prace arty sty  dają  nam  m ożność 
poznania rozm iarów  uczucia i um iejętności 
danego tw órcy. Gdzie uczucie jest nikle, 
a um iejętność m ierna, tam  i natchn ien ie  bę­
dzie bezsilne. D obra w ola i szczera chęć nie 
wrystarczają . Tylko w ybitny ta len t wcaz z in ­
dyw idualnością, to ru ją  sobie drogę po p a l­
mę zw ycięstwa i nieśm iertelność.
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CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzie li się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w  1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y

Num er 32 N ied ziela  9  s ierp n ia  1936 R ok  II

A SY NUMERI! 32-GOs
Ry b y  i g r z y b y , m l e k o

i  MIÓD.
W ędrów ki sm akosza po ziemiac 
Polskich. Str. I— i

DYPLOMACI 
KRÓLA JEGOMOŚCI.

•lak odbyw ały się ccreinonje
dyplom atyczne w przeszłości
i na co zw racano wtedy' n a j­
większą uwagę. Str. 6— 7.

TWARZ I MASKA.
O pow staniu m aski jako  rekw i­
zytu obrzędowego oraz użyciu 
jej w teatrze. Str. 11— 12.

★

KIEDY ROWER BYŁ 
SZYBSZYM OD SAMOCHODU... 
Początki autom obilizm u stano­
wią wysoce ciekaw ą kartę  

w spółczesnej cywilizacji.
Str. 14— 15.

★

EGIPT — KRAJ TAJEMNIC. 
Ziemia Faraonów  w czoraj i dziś.

Str. 16—17.

ROŚLINA WALCZY Z SUSZĄ. 
Sposoby, jakiem i rośliny i k rze­
wy sta ra ją  się zabezpieczyć 

przed upałem  i suszą.
Str. 19—20.

*

łasz przebój muzyczny:
„W IĘC TANCZ...“

'ale kom pozycji F. Głowackie- 
układ  i słowa F. Pasikow- 

kiego. Str. 22.

DZIŚ O 5...
Jakie naw iedzają nas myśli, gdy 
czekamy na ukochaną? Str. 25.

★

Powieść. — Nowela. — Moda 
męska i kobieca. — Koronki 
klockowe. — Kącik gospodar­
stwa domowego. — H um or i roz­
rywki umysłowe. — Na sce­

nie. — Program  radjow y.

W  s o b o tę  1. s i e r p n ia  ro z p o c zę ły  s ię  w  B e r l in ie  X I .  I g r z y s k a  O lim p ijs k ie ,  o tw a r te  u ro c z y śc ie  p rz e z  k a n c ­
le r z a  H i t l e r a .  W  z a w o d a c h  b ie rz e  u d z ia ł  51 n a ro d ó w  z w s z y s tk ic h  p ię c iu  częśc i ś w ia ta .  P o la c y  u z y s k a l i  
d o ty c h c z a s  t r z y  s r e h r a e  m e d a le  1 t r z y  b ro n z o w c . W  d z ia le  s z tu k i  z d o b y ł s r e b r n y  m e d a l r z e ź b ia r z  J ó z e f  
K lu k o w s k i ,  b ro n z o w e  o t r z y m a l i  z n a k o m ity  l i t e r a t  J a n  P a ra n t ło w s k i  i z n a n y  g r a f ik  J ó z e f  O s to ja -C h ro s to w - 
s k l .  W  k o n k u re n c ja c h  c z y s to  s p o r to w y c h  z d o b y ły  d w a  s r e b r n e  m e d a le  J a d w ig a  W a js ó w n a  za  d r u g ie  m ie j ­
sce  w rz u c ie  d y s k ie m  t  S ta n i s ła w a  W a la s ie w lc z ó w m i z a  ta k ie ż  m ie js c e  w b ie g u  n a  10# m . O s ta tn ia  z  t r ó j k i  
n a sz y c h  p a ń , M a r ja  K w a ś n ie w s k a ,  z d o b y ła  b ro n z o w y  m e d a l z a  trz e c ie  m ie js c e  w rz u c ie  o szc zep em . N a  n a - 
szem  z d ję c iu  K w a ś n ie w s k a  w o to c z e n iu  d w ó eh  N ie m e k , z  le w e j F le ls c h e r  (z lo ty  m e d a l) ,  z  p r a w e j  K r u g e r  

( s r e b r n y  m e d a l) , k tó re  z a j ę ły  d w a  p ie rw s z e  m ie js c a  w rz u c ie  o szczep em .

A S 3



RYBY i GRZYBY, MLEKO i MIOD
6 ĄtittySMiluuU X sfteąahuk 

mlskkk aim .
było przysmaki wschodu i zachodu, pół­
nocy i południa. Łapy niedźwiedzic sąsia­
dowały zawiną ni i idącemi z ziem południo­
wych, nad któremi słał się cień potęgi 
Rzeczpospolitej, obok cldeba z mąki kujaw­
skiej czy proszowskiej lub ukraińskiej, zło­
cił się miodek wielkopolski, smakołyki po­
chodzące z Rusi, owoce kandyzowane, szły 
o lepsze z dziczyzną z litewskich borów. Ale

P o łu d n io w o -za ch o d n ie  g ó rsk ie  r z e k i  P o ls k i o b fiłu ją  
tu  n a d er  sm a c zn e  p s trą g i.

B
' ardizo niesłusznie wrogowie nasi 
twierdzą, że mamy w Polsce... groch 
z kapustą: mamy u nas znacznie wię­
cej dobrych rzeczy! Mamy przede- 
wszystkiem świetne ryby (nietylko 
„grube", ale też w rzekach i morzu), 

pierniki (również poza urzędami i naukowe- 
mi towarzystwami) mamy dalej świetne pi­
wo, które sami sobie warzymy, sery, wędli­
ny, owoce, wódki i wiele innych dobrych 
rzeczy. Nie chcę nikogo posądzać o sybary- 
tyzm, ale twierdzę, że w przywiązaniu na- 
szem do stron rodzinnych dużą rolę odgry­
wają te właśnie przysmaki, które łączą się 
w naszej pamięci z na'szem dzieciństwem 
i wieloma epizodami naszego życia, doda­
jąc w ten sposób realnego „posmaku" 
szczytnym uczuciom! Wszak to takie ludz­
kie: gdy Mickiewicz na bruku paryskim 
pędzi wygnańcze lata, z rozrzewnieniem 
wspominał potrawy swej ukochanej Litwy 
i nie możemy mu tego brać za złe.

Historja kulinarna Polski to jeden z roz­
działów jej wielkości. Podobnie jak na 
stołach Rzymian i u nais znaleźć można

i dziś choć granice nasze są szczuplejsze, 
znajdziemy wszystko czego zapragnie wy­
tworne podniebienie.

Robiąc przegląd naszych zapasów gastro 
micznych, nie możemy, rzecz prosta, wziąć 
pod uwagę wszystkiego. Będziemy się kon 
tentować tylko temi przysmakami, które 
ogólnie są znane, i stały się niejako synoni­
mem gastronomicznym tej miejscowości. Do­
dać trzeba, że wiele miast i dzielnic naszych 
konkurować może o lepsze ze sobą, wyrabia 
jąc podobne produkty, niemniej dobre, nie 
mniej szlachetne.

Zacznijmy naszą wędrówkę od polskiego 
Morza i przejdźmy następnie do rzek na­
szych. Świetne węgorze, łososie, flondry, 
szprotki, w rzekach przednie pstrągi, oto 
asy naszej fauny morskiej i rzecznej. Na 
Pomorzu, warto za­
pamiętać Toruń 
od wieków fabry­
kuje on najlepsze 
pierniki, które nie­
mniej go rozsławi­
ły jak sam Mikoła j 
Kopernik! „Złota 
Woda“ gdańska cie­
szy się dawną sła 
wą. W Wielkopol 
sce mnogość świet­
nych rzeczy: sam 
Poznań celuje w 
„świńskich no-

Ata p ra w o : N ie m a  le p szyc h  w y r o b ó w  cu k ie rn ic zyc h  
p o n a d  w a r sz a w s k ie .

W  k o le :  K r a k ó w  s ły n ie  *  d o skona łego  p ie c z y w a
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gach", m ających licznych zwolenników , 
w dobrem  piwie, w św ietnej w ędlinie. 
Dodam, że tradycy jn ie  w dniu św. M ar­
cina wypieka ;się tak  zw ane „św ińskie 
uszy", sm aczne ciastko w postaci ru rek . 
Kruszwica słynie nietylko z k ró la  Popiela, 
Którego • zjadły myszy, ale rów nież z w in 
owocowych, którem i by go one „zapijały", 
gdyby wtedy istniało. W ina takie  znajdziesz 
też w okolicach Leszna. Świetne bekony, 
eksportow ane w szeroki św iat, rów nież w a­
lną sm akosza do W ielkopolski. Nie należy 
zapom nieć o konserw ach jarzyn  w Pudlisz- 
Kach. Gdy przyjedziem y do W arszaw y, uw a­
gę naszą zw racają  przedew szystkiem  w spa­
niałe w sm aku serdelki, ciastka, bezkonk 
cencyjne w yroby cukiernicze, czekoladowe, 
dobre piwo i pieczywo. Okolice dostarczają  
sm acznych owoców. Jedźm y na południe: 
pierwsza stacja  gastronom iczna K raków : 
znane są szeroko krakow skie bułeczki, daw ­
ne „kajzerk i" , znane są też m iody, w ędliny

kaszki, k tóre  z tych okolic są rodem . A prze- 
dew szystkiem  piw o — Żywiec i Okocim! — 
Okolice bliższe i Ndalszfe grodu w awelskiego 
też ob ftu ją  w dobre rzeczy. Oto serki owcze 
z Zakopanego, oto w ódki pierw szorzędne 
w Izdebniku, Dzikowie, bryndza w yborna. 
Każda n a tu ra ln ie  okolica m a sw oje „specia- 
litć de la m aison", o których tu trudno  
obszerniej pisać: m ożna by na ten tem at n a ­
pisać dzieło, i to w cale ciekawe! Lwów, 
nasza kresow a stolica pow ażną gra ro lę 
w tern królestw ie sm akoszów . Z nane są jego 
konserw y mięsne, znane są też w schodnio- 
m ałopolskie barszcze m ałoruskie, św ietne 
ciastka i cukierki. Lecz zajrzy jm y do n a ­
szego bratn iego grodu — W ilna. Istn ieją  tam 
liczne przysm aki, nieco może egzotyczne, 
lecz n iem niej dobre. Z dośw iadczenia m o­
gę powiedzieć, że jedynie tam  m ożna zjeść 
jedyny w swoim rodzaju  szaszłyk, p rzy rzą­
dzony z tern zrozum ieniem , z tą „pieczoło­
w itością", jaką  spotykam y w W arszaw ie

i K rakow ie przy flaczkach! Któż nie słyszał
0 kołdunach, k tóre należy jedząc liczyć? 
A kto o szynce z dzika? A wszystkie te  b li­
ny, kihiny, arkasy  i inne frykasy! A grzyby 
litew skie najprzedniejsze w Polsce, a sery 
świetne! Chłodnik litewski, k tóry  należy 
„zakrop ić" odpow iednio! Lecz skoro m ów i­
my o trunkach  w spom nijm y Zaleszczyki, 
k tóre w yprodukow ały już swe pierwsze 
w ina, a k tóre szeroko i daleko znane są 
z w spaniałych owoców. I na w ołowej skórze 
nie w ypisać tych dobrych rzeczy, k tó re  nosi 
ziem ia polska. A dzikie ptactw o na  Piń- 
szczyźnie, a liczna dziczyzna m ieszkająca 
w w szystkich nieom al okolicach Polski? — 
P rzypom inają  się m ickiew iczow skie słowa- 
„Tu W ojski skończył opis i laską znak  daje,
1 w net zaczęli w chodzić param i lokaje, roz­
noszący potraw y: barszcz, królew skim  zw a­
ny i rosół staropolsk i sztucznie gotow any. 
T aki rosół krew  czyści i pokrzepia zdrowie. 
A dalej inne potraw y, a któż je wypowie..."

Tę sym fonję polskich ziem wypowiedzieć 
może tylko nasze podniebienie! J.Oto gastronom iczna  m apa P olski uw idaczn ia jąca  z  ja k ic h  p rzy sm a kó w  Ona słynie.
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memu księciu prymasowi, odmówił mu przy­
sługującego tytułu wysokości!

Oczywiście, że największą pieczą protokó­
łu cieszył się zdawien dawna cerem onjał w rę­
czenia listów uwierzytelniających posła czy 
ambasadora przy osobie króla. Ceremonjał 
ten wyrabiał się od wieków, aż skostniał 
w pewnych stałych formach.

Mamy ciekawą relację o takiej uroczysto- 
ści z r. 1578 z okazji przyjazdu nowego

Sala poselska na Wawelu, w  której odby­
w ały się uroczystości dyplomatyczne.

Jerzy  z Tenczyna, ks. Ossoliński, w ielki 
poseł Rzeczypospolitej do R zym u.

nuncjusza papieskiego mgr Całigari na 
dwór króla Stefana. Wręczenie listów od­
było się w historycznych murach Wawelu, 
które ostatnio gościły ziomka jego, am ba­
sadora królestwa Włoch, bar. Arone di Va- 
lentino. Nuncjusz znalazłszy się w obecno­
ści monarchy wygłosił długą mowę łaciń­
ską, trzymając przez cały czas beret w rę­
ku. Protestanci obecni przy przyjęciu zau 
ważyli z niezadowoleniem, że król podczas 
przemówienia nuncjusza, nic miał na gło­
wie kapelusza, podczas gdy zwyczaj przc-

Fikcyjne przedstawienie audjencji Jerzego  
Ossolińskiego u papieta  i monarchów Europy.

Z  dzieła D antyszka Orationes“ 1648.

pisywał, aby król miał głowę nakrytą. Za­
pewne król Stefan uczynił to dla podkre­
ślenia swego szacunku dla nuncjusza, oraz 
Stolicy Apostolskiej, fakt ten jednak zdecy­
dował na przyszłość o tpm, iż podczas 
przyjmowania listów od nuncjuszów król 
nie nakryw ał głowy. — Mówiąc o ceremonja- 
le dyplomatycznym warto wspomnieć o tern, 
że ambasador przyjmowany przez króla czy­
nił trzy głębokie przed nim ukłony, na co 
król odlpowiadał uchylając. raz kapelusza. 
Przemówienia odbywały się po łacinie, król 
nie odpowiadał sam, lecz przez usta kancle­
rza. Czasem używano języka włoskiego, n. p. 
ambasador francuski hr. d‘Avaux, gdyż król 
Władysław IV. znał dobrze ten język, inni 
znów posłowie francuscy, np. de Rorte w r. 
1637 i dkAvaugourd 1641 poczęli wprowadzać 
język francuski, przeplatając łaciną! Dopiero 
w wieku XVIII. język francuski m iał stać się 
językiem dyplomatów par escellence.

W ogólnych zarysach cerem onjał pozostał 
takim, jakim  był przed wiekami, jjrzed  au- 
djcncją natomiast stosowano następujące for­
my: Ambasadora przywoził karetą królewską 
zazwyczaj jeden z dostojników dworskich 
do zamku, poczem witany u wejścia przez kil­
ku dworzan zostaje on przeprowadzony aż do 
wielkiej sieni, gdzie trzech szambelanów go 
oczekuje. Wszyscy udają się następnie do 
wielkiej sali jadalnej, gdzie dołącza się do po­
chodu kilku oficerów króla. W następnej sie­
ni w itają go obaj podkomorzowie, wielki ko­
ronny i wielki litewski, poczem podkomorzy 
koronny idzie zameldować go królowi. W sie­
ni poprzedzającej salę audjencyjną posła wi­
ta marszałek dworu i obaj poprzedzają go 
aż do drzwi sali audjencyjnej, niosąc w reku

Poniżej: Podwórzec pałacu saskiego w Warszawie według 
sztychu z r. 1760. dyplomaci

KRÓLA
P acta sunt servanda“ — oto pierwsza 

zasada, której ustalenie spowodowało 
rozwinięcie się prawa międzynarodo­

wego, a dalej — stałych stosunków dyploma­
tycznych między państwami. Zanim doszło 
(io stworzenia stałych placówek dyploma­
tycznych i konsularnych, „Ius gentium“ prze­
chodzić musiało przez liczne fazy rozwoju, 
a ad hoc wysyłane delegacje zaczęły być stałą 
instytucją. Już za najdawniejszych czasów 
spotykamy się z wysyłaniem posłów w staro­
żytnej Persji, Grecji, Rzymie, Assyrji. Im 
więcej stosunki międzynarodowe wymagały 
uwagi tern bardziej, rzecz oczywista, stały 
kontakt dyplomatyczny stawał się koniecz­
nością.

Jeżeli dziś, w pełnym XX wieku niejed­
nego laika razić mogą ceremonjały dyplo­
matyczne, jeżeli nieraz słyszy się krytykę 
tych „przeżytków", to trzeba sobie uprzy­
tomnić, że poseł czy am basador reprezentuje 
swoje państwo, i eo ipso otoczony być musi 
honorami, jakie przysługują jego ojczyźnie. 
Oczywiście, że duża część dyplomacji cza­
sów ubiegłych polegała na obserwowaniu 
ceremonjału, na sporach prawnych i histo­
rycznych nad kolejnością zasiadania przy 
zielonym, a nawet poprostu biesiadnym sto­
le, że dochodziło do krwawych nieraz u tar­
czek między służbą jednego dyplomaty i d ru ­
giego na tle precedencji, ale te wszystkie 
śiuiesznostki wydadzą się nam zrozumialsze- 
mi, gdy przypomnimy sobie, że poseł poza 
swą właściwą misją musi zwracać uwagę 
również na stronę zewnętrzną. Jeżeli chodzi 
o takie epizody protokolarne, to dosyć 
wspomnieć, że podczas negocjacji przed po­
kojem sztumdorfskim (1635) między posła­
mi Anglji, Francji, Holandji i Brandenbur- 
gji doszło do żywych sprzeczek przy podpi­
sywaniu zawieszenia broni o precedencję, co 
spowodowało nietylko utarczkę słowną, ale 
nawet zbrojnąl Innym znów razem, za pa­
nowania króla Jana  III, ambasador francu­
ski p. de Vitrv skarżył się, że gdy zjawia się 
w pałacu w Jaworowie podczas gdy rodzina 
królewska znajduje się przy stole, gra w k a r­
ty czy rozmawia, nigdy nie zaprasza się go 
do zajęcia miejsca, podczas gdy przywilej 
ten przysługiwał jego poprzednikom. Dwór 
polski przez usta ks. Załuskiego oświadczył, 
że jest to jedynie łaską, ale bynajmniej nie 
prawem ambasadorów francuskich, od tej 
chwili markiz zjawiał się na dworze tylko 
wtedy, kiedy Ich Królewskie Moście przyj­
mowały gości stojąco. Podobny incydent p ro­
tokólarny zdarzył się podczas urzędowania 
ambasadora francuskiego margrabiego de 
Sainte Croix, za panowania Stanisława Au­
gusta. Złożywszy w imieniu swego króla pry­
masowi Polski, ks. Michałowi Poniatowskie­
mu, bratu króla, na specjalnej audjencji, list 
odręczny swego monarchy, czekał darem ­
nie na rewizytę. Gdy zapytał o powód, ośw iad­
czono mu, że prymas nie składa wizyt po­
słom. De Sainte Croix jednak przytoczył, że 
prymas odwiedzał posła hiszpańskiego p. de 
Cubcr, na co mu oświadczono, że nastą­
piło to z tytułu przyjaźni osobistej i p ry ­
watnie. Poseł zakomunikował cały incydent 
swemu rządowi a w kopji listu posłanej sa

6* AS



k ra g m en ł sa li tronow ej na za m k u  w a rsza w sk im . Fotel kró lew sk i A n to n i Ireneusz de Voyer, m a rk iz  K laud ju sz  de  M e s m e s ,h r .d ’A va u x  
pochodzi z  czasów  S tan is ław a  A ugusta . de  P a u lm y , poseł fr a n c u sk i p r zy  am basador fra n c u sk i p r zy  dw orze

dw orze  p o lsk im  r. 1760 — 1764. p o lsk im  r. 1635.

laski m arszałkow skie. Do sali te j w chodzi 
Poza posłem  tylko w ielki podkom orzy ko­
ronny. Król, znajdu jący  się w sali postępuje 
trzy kroki naprzeciw  am basadorow i a  obaj, 
król i poseł, są bez kapeluszy. N astępnie król 
zasiada na swym  fotelu, nakryw szy głowę, 
poseł siada naprzeciw ko k ró la  rów nież na 
fotelu. C erem onjał zw ażał na to, aby nogi 
fotela do tykały  dużego dyw anu, zajm ującego 
środek sali. A udjencja trw a kw adrans, po- 
czem posła odprow adzają  dygnitarze dw or­
scy z tym  sam ym  cerem onjałem  do jego p a ­
łacu. Oczywiście, że w ojsko, znajdu jące  się 
na dziedzińcu prezen tu je  broń, a oficerow ie 
szpadę. T ak opiew a oficjalny program  ob­
serw ow any w r. 1746 przy  aud jenc ji m a rk i­
za des Issarts.

Za czasów  R zeczypospolitej posłow ie za­
graniczni nie mieli sta łych isiedzib an i w W a r­
szawie am w  K rakowie. Często korzystali 
z uprzejm ości polskich m agnatów : np. am b a­
sada francuska  za Jan a  III. m ieściła się w pa­
łacu R adziejow skich, na K rakow skiom  Przed- 
ńiieściu.

W ielką rolę g ra ją  w ów czesnej dyplom acji, 
dziś małlo zrozum iałe, kwe,slje ty tu la tu ry . Jak  
wiemy przez wiele la t ciągnęła się spraw a 
tytułu kró la  szwedzkiego, noszonego przez n a ­
szych m onarchów  z dom u W azów , a rów nież 
i z M oskw ą zachodziły  podobne scysje on 
He lytulalurry. Gdy w r. 1701, elektor b ra n ­
denburski p rzy ją ł ty tu ł k ró la  P rus, poseł je ­
go b aron  v. H overbeck m ia ł w iele trudności, 
aby skłonić Augusta II. do uznania  1 10 - 
wego ty tu łu , gdyż król po lsk i lekcew ażył s a ­
mozwańczy „aw ans" sąsiada.

D yplom acja reprezen tow ana by ła  w p rze ­
szłości bardzo  często przez W łochów , cieszą­
cych się naów czas op in ją  zdolnych polityków . 
Również i Polsika korzystała  z ich usług  b a r ­
dzo często. K orpus dyplom atyczny sk ładał 
się w W arszaw ie w  końcu XVIII. w. (.1791) r. 
z posłów : Anglji, k tórym  był de Hailes, Da- 
n.)' —  E dm und de  B ourkc, H iszpanji —  Nor- 
mandez, Suw erennego Zakonu św. Jan a  Je ­

rozolim skiego — M ai­
son neuve de Creny, 
Stolicy A postolskiej, 
F e rd y n an d a  S a lu zzo ,. 
ks. di C origliano, arcyb  
K artag iny , P ru s — 
m ark iza  de Lucchesi- 
ni, Rosji — Jak ó b a  B uł­
hakow a. S aksen ji — 
Fr. v. Essen, Szw ecji 
br. d ‘E ngestróm , P a ń ­
stw a Rzym skiego — de 
Cache, będącego tylko 
charge  des A ffaires.
Z naszej znów  strony  
m ieliśm y w tedy n a s tę ­
pu jących  p o s łó w —  w 
W iedniu : F ranciszka
Xaw erego W oynę, w 
K onstan tynopolu : P io ­
tra  Potockiego, star. 
szczerzeckiego, w Berli-

■lan I I I  w  Jaw orow ie w  otoczen iu  sw ych  
d w orzan  i dyp lo m a tó w . Po lew ej kró le  a m ­

basador cesarski.

nie: S tanisław a ks. Jabłonow skiego, gen. m aj. 
w. kor., P ary żu : Felixa O raczewskiego, Lon 
dynie: F ranciszka  B ukatego, D reźnie: Jan a  
M ałachowskiego, star. opoczyńskiego, Sztok­
holm ie: Jerzego Potockiego, star. tłum ackie- 
go, w końcu w H adze: M ichała ks. O gińskie­
go, m iecznika Lit., w M adrycie: Tadeusza
M orskiego, kasz te lana  lw ow skiego, w Rzy­
m ie: T om asza Antici, k ardyna ła , w P e te rs­
burgu : A ugusta Debolego, chor. nadw . kor. 
i w K openhadze: A ntoniego K ochanowskiego.

Do w ielkich rzadkości, oczyw iście, n a leża­
ło spełnianie funkcji posła  przez kobietę. 
I dziś pom im o em ancypacji na w ielu polach, 
znam y zaledwie kilka w ypadków  tego ro d za ­
ju, a  p rzedew szystk iem  posłankę Z. S. R. R. 
p. K ołłontaj, n astęp n ie  zaś p . R uth B ryan- 
Owen, posłankę U. S. A. p rzy  dw orze d u ń ­
skim. Gdy k ró l W ładysław  IV. postanow ił 
zaślubić có rkę adop tow aną, k rólow ej fran cu ­
skiej, M arję de Gonzague, k tó ra  następnie 
zm ieniła swe imię na  Ludw ikę, m łodej k ró ­
lowej tow arzyszyła jako  am basador nadzw y­
czajny  pani m arszałkow a de G uebriant, Re- 
nee du Bec, chociaż w tym że czasie F ran c ja  
m iała w W arszaw ie swego am basado ra  w o- 
sobie M ikołaja h r. de Bregy. Była to jednak  
okoliczność zupełnie w yjątkow a.

D aw ni polscy dyplom aci w zbudzali w szędzie zag ran icą  niety lko 
podziw  d la  sw ego bogatego w ystąp ien ia , ja k  np. w ielki poseł do 
Rzym u Jerzy  O ssoliński (1633), k tórego o rszak  gubi przysłow iow e 
złote podkow y, ale rów nież swą sw adą, znajom ością  łac iny  i... har- 
dością! Nic zresztą dziw nego: w szak P o lska  XVI. a  XVII. w ieku b y ­
ła  m ocarstw em , k tórego  posłow ie m usieli rów nież zew nętrzn ie  d a ­
w ać w yobrażen ie  o w ielkości swej ojczyzny i w spaniałom yślności 
swego m onarchy! J a n  M aleszew ski.

F ragm en t z a n i k u  
k r ó l e w s k i e g o  w  
W a r s z a w i e  w raz  
z  k o lu m n ą  k r ó l a  

Z y g m u n ta  III .





I R Y Z J E R

HUMORESKA
WITOLD ZECHENTER N O W E L A

D zia ło  s ię  to  w s z y s tk o  w  m a łe m  m ia s te c z ­
ku K arc z e w o , p o c z ta  w  m ie js c u , te le g r a f  
w  m ie jsc u , s ta c ja  k o le jo w a  (p a ty c z k o w a )  
w m ie jsc u , p o w ia t  C h u d o le .

My, ludzie wielkich stołecznych miast, 
ha określenie całokształtu  życia i bycia ta ­
kich m iasteczek mam y już stare, u tarte  ter- 
hłiny, Mówimy „św iat zabity deskam i", albo 
»zapadła prow incja", albo poprostu  „nuda"...

Zapominamy, że m iasteczko takie, chociaż 
zabite deskam i, chociaż jest zapadłą p ro ­
wincją, chociaż z jego bladozielonych ogród­
ków, schludnych domeczków i pustych u li­
czek, po których w ałęsają się psy w dobrych 
luli złych zam iarach i ludzie najczęściej bez 
zamiarów, zieje śm iertelna nuda, zapom ina­
my, że miasteczko takie m a jednak  swoje 
życie rów nie jak  nasze, w ielkom iejskie, peł­
ne szczęścia lub tragedyj, zdarzeń, katastrof, 
Wypadków. Inna rzecz, że to, co u nas nie 
zwróciłoby najm niejszej uwagi, w takiem  
Karczewie pow iatu chudolskiego w yrasta do 
rozm iaru odkrycia Ameryki a p rzynajm niej 
ja jka  Kolumba. Pan sędzia naprzykład  po­
ślizną! się, bez przenośni, i u- 
padł na kam iennej posadzce 
sionki w „gm achu sądow ym ".
Upadł i potłukł się trochę.
U nas w w ielkich m iastach 
któżby o tern wiedział, a nawet 
■wiedząc zain teresow ał się?
Tymczasem w Karczewie wszy- 
scy byli zainteresow ani przez 
Kilka dni i nocy i wszyscy byli 
mu wdzięczni, że dał im tem at 
do rozmów, że coś się stało...

I tak  jest zawsze. N ajm niej­
sze zdarzenie u ras ta  do roz­
m iarów  katastro fy . Dlatego p ro ­
szę w im ieniu fryzjera  Alekse­
go Ponurego, rodem  i zam iesz­
kałego w Karczewie, byście je ­
go tragedję, k tó rą  tu opiszę,
W'zięli d o  s e rc a , a  n ie  z b a g a te ­
liz o w a li i r ó w n y m  z a p a ła l i  
g n ie w e m  d o  je g o  n ie u c z c iw e ­
go k o n k u r e n ta ,  f r y z je r a  F i l ip a  
H u m o re sk i .  I ż e b y ś c ie  p a m ię ta ­
li. że  t r a g e d ja  t a  p o w s ta ła  w 
K a rc z e w ie , tę s k n ią c y m  w  n u ­
d z ie  d o  ja k ie jk o lw ie k  i lu z j i ,  
k tó r a b y  s z a re  ż y c ie  u ro z m a ic i ła ,  
p r z y d a ją c  c h o ć  t r o c h ę  f a n ta z j i . . .

A było to  tak...
F ryzjer Aleksy P onury , człek 

stateczny, tuszy niepośledniej,
°d  niepam iętnych czasów m iał 
Piękny zakład $golenia, stczy-

Opływ ając w dostatki, żył sobie pan Po­
nury wesoło i szczęśliwie. Aż nagle — grom 
z jasnego uderzył nieba. Naprzeciw, tuż n a ­
przeciw lokalu pana Ponurego był sobie 
sklepik — m ąka, świece, nafta, zeszyty szkol­
ne, pasta do butów, m asło. W łaściciel skle­
pu sprzedał lokal i przeprow adził się do 
większego, k tóry  nazw ał „Bazarem  pary ­
skim ". Lokal w ynajął n iejaki F ilip H um o­
reska, od niedaw na zam ieszkały w m iastecz­
ku, żyjący niew iadom o z czego, mały, chu­
dy, przym ilny, wesoły.

I nagle — pewnego ranka — piorun! Ale­
ksy Ponury otw iera swój sklep i w zrok je ­
go pada na duży, piękny szyld naprzeciwko:

„F ryzjer F ilip H um oreska".
Nie zaraz uwierzył oczom. Aż wreszcie 

uwierzył. K onkurencja!
Przez parę  tygodni' Ponury  szalał — z ra ­

dości. Zakład jego konkuren ta  świeci! pust­
ką. Wszyscy po starem u chodzili do znane­
go zakładu, n ik t nie byw ał u H um oreski.

Ale powoli H um oreska coraz rzadziej w y­
staw ał w progu sklepu. Gości Ponurem u za­
częło ubywać, niespostrzeżenie konkurencyj

z e n ia  i u k ła d a n ia ;  w ło s ó w "  p rz y  
g łó w n e j a r te r jf* 3 ry c ia  m ia s te c z ­
k a  K a rc z e w o . "Z ak ład  b y ł  n a ­
p ra w d ę  p ię k n y . L ś n ią c a  j a k  
d ru g ie  s ło ń c e  m ie d n ic a  d y n d a ­
ła  s ię  n a  w ie trz e , w e w n ą tr z  
c z te ry  fo te le , c z te ry  lu s tr a . . .  
P ra w d z iw ie  e u r o p e js k i  z a k ła d . 
R ó w n o m ie rn ie  d o  sw y c h  z a le t, 
c ie sz y ł s ię  z a k ła d  p a n a  P o n u ­
re g o  w ie lk ie m  p o w o d z e n ie m . 
In n a  rz e c z , że  to  b y ł  je d y n y  z a ­
k ła d  f ry z je r s k i  w  m ia s te c z k u ...

................ i to zawsze przed kąpielą słoneczną. Opalimy się wówczas
wspaniale nie narażając się na bolesne poparzenie. NIVEA chroni 
bowiem skórę przed szkodliwem działaniem promieni słonecznych, 
a równocześnie ułatwia opalenie cery na piękny brąz.
Tylko NIVEA zawiera Euceryt, który uzupełnia naturalny tłuszcz skóry 
ludzkiej. Dlatego ta nadzwyczajna skuteczność. NIVEI nie zastąpią 
żadne szumnie zachwalane naśladownictwa.

Do nabycia tylko w oryginalnych

Krem N I V E A o d ........................ zł. 0,40 - 2,60
Olejek N I V E A o d ........................ zł. 1 , - - -  3,50
P E B E C O  S p ó ł k a  A k c y j n a  w P o z n a n i u .

ny zakład zaczął się zapełniać... Spostrzegł 
to wreszcie Ponury, robił co mógł, aby nie 
tracić klienteli, ale nic nie pomagało. Z ty ­
godnia na tydzień spostrzegał Ponury uby­
wanie starych klientów . H um oreska przyjął 
pom ocnika, którego w łaśnie P onury  o dp ra­
wił. Zaczęła się tragedja...

W końcu Ponurem u zostało kilku zaledwie 
klientów . Między innym i burm istrz.

— Ten mnie nigdy nie opuści — w zdy­
cha! Ponury. — Ale wszyscy inni?

Zastanaw iało go to tylko, co robił H um o­
reska, że po trafił tak mu odciągnąć k lien te­
lę. Nie mógł się dowiedzieć od nikogo ta jem ­
nic zakładu Hum oreski, gdyż dawni jego 
klienci unikali go obecnie wstydliwie, a z sa ­
mym H um oreską oczywiście nie zamieniłby 
ani jednego słowa.

Los dopomógł mu w tem. Przyjechał do 
Ponurego w odwiedziny daw ny jego kolega 
z ław  szkolnych szkoły powszechnej. Zgo­
dził się pójść do H um oreski i wywąchać 
wszystko. Poszedł i wrócił. Opowiedział 
wszystko — a Ponury' zbladł.

— A lo łotr! — syknął.
— Spryciarz — rzekł kolega.
— Ł ajdak! — syczał Ponury. 
Zaczęli się naradzać.
Na drugi dzień po ogoleniu

pana burm istrza rzekł do nie­
go Ponury:

— Szanowny panie bu rm i­
strzu dobrodzieju. Na ręce p a ­
na burm istrza dobrodzieja 
wpłynie ju tro  drogą urzędową 
moje pismo w bardzo ważnej 
sprawie.

—> Cóż takiego? — zdziwił 
się burm istrz.

—- Drogą urzędow ą — do u- 
rzędowego załatw ienia — od­
rzekł Ponury z godnością..

Na drugi dzień burm istrz o- 
trzym ał istotnie pismo pana 
Ponurego. Brzm iało ono nastę­
pująco:

„Do psześwietnego M agistra­
tu m iasta Karczewo, pow. Chu­
dole.

Psześwietny M agistracie! 
Nirzej potpisany Aleksy Po­

nury m istrz cehu fryzjerskiego 
zanosi nast. pet.".

Dla objaśnienia dodać nale­
ży, że petycję tę dyktow ał Po­
nurem u jego kolega, k tó ry  u- 
ważał, że wszelkie skróty  n a ­
dają  „dobry  ton" pism u u rzę­
dowemu. „Nast. pet." znaczy 
naturaln ie  „następującą petycję".

„W dobrze m ój p rosperujon- 
cy zakł. fr. w sadził się konkur- 
rent, n ijak i na przeciw. Ale lo 
nic. Karzdy m apraw o rzyć je ­
śli tylko dobrze, i, uczciwie 
pracuje. Ale pan Fil. H um ore­
ska uczciwie n iepracuje. Zwa­
bia on klijen tów  dosiebie, nie- 
uczciwem. drogam i. Podstaw io­
ny przeze m nie m ój znajom y 
zbadał i, stw ierdził tę nieucz- 
ciw. Przyszedł się ogolić.

AS* 9



Ma on łysinę. Filip Hum. gdy go ogolił wzioł 
gżebień i szczotkę i zaczoł czesać. Mój 
znajomy rzekł przecież niemaco czesać mam 
łysinę to nic olpowiedział, Fil. Humoreska. 
Ma pan pżecierz jeszcze durzo włosów na 
głowie, morzna fryzurke zrobić jaksię pa­
trzy. To zwróciło uwagę bystrego znajome­
go mego zauwarzył rze taksamo postąpił z 
inn. To był poczmistsz łysy jak kolano, jak 
pan burmistrz naprzykl. i rzekł on do Hum. 
ten Ponury to mi nigdy głowy nie tykał, 
a pan to czesze ładną fryzurke. A hum. mu 
pszytakiwał. Potem zaś zde moralizowany 
zost. młody hlopiec syn organ. Humoreska 
zaczął go golić co biedny chłopczyna pszy- 
joł z rad. i dumą. Wykazało się wienc rze 
Humor, nieuczciw. konkurruje zemną dlate­

go to podanie wnoszę i o ostszygniencie 
(przekreślone) rostszygniencic proszę.

Nirzej potpisany Aleksy Ponury fryz. ni. 
Karczewo”.

Na drugi dzień Ponury wstał w dobrym 
humorze. Skończy się nabieranie Pana Hu­
moreski, który oczywiście, że musiał sobie 
wyrobić klientelę wmawianiem w łysych fry­
zury, a w dzieci zarostu. Ponury robił zaw­
sze tylko to, że było potrzeba, na parę wło­
sków na łysinie nie zwracając najmniejszej 
uwagil

Stanął w drzwiach lokalu. Ujrzał — bur­
mistrz idzie! Zbliża się. Co? Przechodzi na 
drugą stronę? Nie odpowiada na ukłon? 
C.o??? Wszedł do lokalu Humoreski?

Ponurego jakby sparaliżowało. Długa

chwila minęła, nim oprzytomniał na tyle, by 
przebiec ulicę i stanąć w progu zakładu kon­
kurenta. Ujrzał — burmistrz siedział w li- 
chem krzesełku z wniebowziętą miną — a 
Humoreska — nie, to zbyt okropne! — Hu­
moreska czesał grzebieniem z najpoważniej­
szym w świecie wyrazem twarzy jego trzv 
włoski na łysinie!

W krótce potem Aleksy Ponury zwinął za­
kład i zniknął z miasteczka.

Filip Humoreska stał się bogaczem. Oźe 
nił się.

— Jesteś artystą w swym fachu — rze­
kła mu raz młoda żona, która ceniła gór­
nolotne zwroty.

— Nie — odrzekł Humoreska — ja tyl­
ko daję złudzenia — a ludzie to lubią...

E l Y G r l A C J A
NADZIEJA DRUCKA F R A f l M E N T

Przyszli do siebie z bardzo daleka. Bo 
każdy ze swego własnego życia. Z lat dłu­
gich, treścią szaloną nabrzmiałych, peł­
nych.

Gdy ręce ich splotły się w tańcu, nie wie­
dzieli o sobie nic. Może tyle, że razem jest 
lepiej. Lepiej niż wczoraj w dniu przeraź­
liwie pustym, a  dla niego nawet tragicznym, 
bo dowiedział się, że... Lina, Linette, piękna 
baronowa, wyjechała do Davos.

Wsiadła do pociągu bez niego. Miała bi­
let, którego już jej nie załatwiał, jadła cu­
kierki, których nie zamawiał u Wedla, cze­
koladki z miętą. Nogi otuliła pledem sama, 
a może nie sama?

— Pan wygląda zmęczony?
— Bo też nim jestem.
— Może nie chce pan tańczyć?
— Chcę. Pani ma takie ciepłe ciało.
— Gorąco...
— I jest pani kobietą, bardzo kobietą...
— Już się nią nie czuję.
— Jest pani młoda.
— Kobietą jest się dla kogoś!
— Może pani nią być dla mnie. Ale dla­

czego ten bolesny grymas?
— Jest mi potwornie źle.
— Komu jest dobrze? Wszyscy jednako­

wo męczymy się i gonimy za uciekającem 
szczęściem.

— Niema go nigdzie! •
— Gorzej jeśli się wierzy, że gdzieś jest.
— Niech pan mi powie jedno dobre sło­

wo.
— Pogubiłem je wszystkie, śpiesząc się, 

biegnąc bez tchu przez życie. Mówiłem, 
krzyczałem, szeptałem same dobre, najlep­
sze słowa...

— Jaka szkoda, że nie zostało dla mnie 
żadnego.

— Chciałbym panią pokochać.
Ramię jej drży. Od karminowanych paz­

nokci, aż po białą szyję, wynurzającą się 
z różowej gazy.

Tak powiedział jej kiedyś Marek. Wielki, 
dobry, mądry. Wtedy jeszcze nie należał do 
niej! A potem słowa stały się prawdą, chce­
nie czynem, spojrzenie pocałunkiem, trwo 
ga radością, pytanie odpowiedzią, pewnością, 
dniem każdym. Powiedział tak samo. — 
„Chciałbym panią pokochać".

Drżą jak motyle spłoszone białe długie 
ramiona na tle czarnego fraka.

— Nie trzeba, nie wolno by się coś po­
wtarzało. Prawda?

— O tak, nie trzeba.
— Gdy patrzę w pana oczy, tyle tam wie 

dzy cierpienia, że aż boję się o pana.
— Pani wielu rzeczy się boi. Wszystkie 

nerwy ma pani na wierzchu, obnażone —
— Całe szczęście, że nerwy, to nie du­

sza.
Włożyła dziś różową sukienkę, by prze­

stać raz tkwić w żałobie po największej, 
tej jednej która się liczy, miłości. Nie chce 
już cierpieć. Brzydzi się cierpieniem. Och, 
gdyby już nie żył! Gdyby nie było go ni­
gdzie, na żadneni miejscu na świecie. Ale 
jest, jest. Tam, w iswojem własnem mieszka­
niu, obok żony, własnej, codziennej, najpo­
trzebniejszej. Żyje. Pali papierosy, któreini 
ją zawsze częstował. I sygnet ma ten sam, 
na rubinie rżnięty. A gdy mówi, porusza, du- 
żemi, białemi rękami, a 'jłosy  odrzuca do 
tylu kapryśnym, dziecinnym ruchem. Cały 
jest taki Znany, „umiany na pamięć" i... już 
nigdy nie będzie bliski.

Pyta w rozpaczy:
— Czy mogę tsię jeszcze podobać?
— Pani mnie się już podoba!
Wyręcza go forma, łatwość kłamania...
Pani w różowej sukni przytula się do

tancerza i myśli, że nie jest tak duży jak 
Marek i że nie można tak pewnie się oprzeć 
na jego ramieniu.

A on?
Baronowa, Lina miała swój własny nie­

powtarzalny zapach ciemnej skóry i jej je­

dnej znanej mieszaniny perfum, ta pani 
używa poprostu „l‘Origan“.

Tańczą, i chodzą, i piją, i patrzą sobie 
w oczy i myślą o tamtych zgubionych mi­
nionych, kochanych i znów tańczą razem.

Nie wiedzą o sobie nic. Przyszli do siebie 
po łaskę zapomnienia.

Ręce ich są zimne i gorące na przemian.
...Linette gdzieś jedzie.
...Czy Marek teraz śpi?
— Odwiozę cię do domu. Nie mów" nic, 

przytul się do mnie. Jesteś jak mimoza, nie 
powinienem cię dotykać.

— Nie żądam nic, bo nic dać nie mogę. 
Jesteśmy oboje tacy ubodzy.

Zmysły leciutko grają, łudzą, obiecują. 
Ach tak, obiecują.

— Daj usta!
Całuje jego ręce. Czyniła tak kiedyś 

z Markiem. Z czułości bez granic, zapamięta­
łego oddania, p o k o ry ------------

Ręce są taikie i;nne. Maleńkie, słabe i bez 
obrączki, którą się gryzło dla zabawy dirżą- 
cemi zębami.

Usta pani w różowej Isukni nie) m ają sło­
nego smaku morza i świeżości ust Liny, 
Lineczki, Linette.

— Niech mnie pan posłucha. Minęliśmy 
się na skrzyżowaniu dwóch ulic, jednego 
szarego, smutnego dnia. Za uśmiech, którym 
mnie pan obdarzył, dziękuję i za słowa, 
chociaż nie prawdziwe, ale ładne — też 
dziękuję.

— Jest pani niezwykle miłą kobietą. Ale 
sądzę, że już nie będziemy siebie szukać.

— O tak, nie trzeba.
Laska zapomnienia nie nadeszła.
Przyszli do siebie zdaleka, by odejść na 

zawsze w życie własne, już nie wypełnione 
jak kiedyś treścią szaloną, lecz treścią na j­
ważniejszą dnia powszedniego i treścią cier­
pienia niespopielonych jeszcze wczorajszych 
uczuć i mąk.

KĄCIK FILATELISTYCZNY
Pomimo kanikuły drukarnie ministerstw 

pocztowych nie przestają obdarzać filateli­
stów coraz to nowemi znaczkami dobro-- 
czynemi i okazyjnemi, tak więc rekord ostat­
nich czasów dzierżą Niemcy, którzy do 42 fe- 
nigowej „Braune Post" doliczają aż 1 m 8 fen. 
lak, że cena bloczka, wydanego zresztą w 
znikomej liczbie egzemplarzy jest na kryzy­
sowe czasy grubo przesolona.

Mimo, że znaczki austrjackie po 2 szylingi 
nigdy nie były dotąd pospolite, serja bieżą­
ca została uzupełniona jeszcze wyższemi 
wartościami za 3, 5 i 10 szylingów (ten ostat­
ni z portretem Dollfusa). Zdaje się, że 
będą one równie często używane, jak nasza

3-ztotówka, której dotąd nie widzieliśmy 
jeszcze kasowanej na jakiejkolwiek prze­
syłce.

Gdańsk, a raczej miejscowość kąpielowa 
Brdsen chciała się przedstawić światu — i 
udało się jej to przy pomocy serji z trzech 
marek formatu a la „Winterhilfe": 10 fen. 
c. zielony, 25 f. karminowy, 40 f. niebieski; 
przedstawiają one widoki plaży w Brósen 
i jakąś statuę, wzniesioną na pamiątkę 
125 (!) -lecia.

Notujemy jeszcze cały szereg dalszych no­
wości, a więc: w Estonji klasztor św. Brygidy 
widnieje na serji z 5 sztuk za 5, 10, 15 i 25 s.; 
we Francji głodne dzieci będą miały co 
jeść (?), bo napewno zbieracze (tylko oni 
właśnie!), będą kupować znaczki dobroczyn­

ne za 50 —(— 10 cen, a także tragiczny wyczyn 
Pil»tre de Rozier‘a, który 150 lat temu chciał 
przelecieć kanał La 
Manche balonem i 
zginął śmiercią lo­
tnika, doczekał się 
upamiętnienia.

Jeszcze Jugosła- 
wja, Kuba, Rumun- 
ja i W atykan dały 
się w ostatnich cza­
sach we znaki kie­
szeniom zbieraczy 
niestemplowanych 

nowości, ale o tern 
innym razem... C zn  podoba  się  p a ń s tw u

n o w y  z n a c z e k  n ie m ie c k i ?
W .  H .  — nam  nieI



Dr. WŁ. J. DOBROWOLSKI

W  co dzień nem życiu, na skutek różno­
rodnych przemian, jakim (podlega­
my, zatraciło się pierwotne znacze­

nie, jakie miała dla człowieka gra mimiczna 
twarzy, a przedewszystkiem jej wyraz nie­
ruchomy uosabiany w maskach. Twarz ludz­
ka była zawsze łem zwierciadłem, w którem 
odbijał się wewnętrzny stan człowieka. Wy­
rażała ona zarówno uczucia harmoniczne

(miłe) i nieharmoniczne (nic miłe). Zależnie 
od siły różnorodnych wrażeń i przeżyć 
i szybkości z jaką zachodziły one w czło­
wieku, mimika twarzy ludzkiej była mniej 
lub więcej wyrazistą.

Pierwotny człowiek czytał daleko lepiej 
niż człowiek współczesny w twarzy swego 
współplemieńca nietylko jego uczucia, ale 
chęci i zamiary. Sama mimika twarzy wy­
starczała nieraz do wzajemnego porozu­
mienia się. Sikladały się na to dwa powody: 
przedewszystkiem daleko większa siła wew­
nętrzna człowieka żyjącego w stanie pier­
wotnym, opierająca się na bezpośredniości 
i wielkiej sile jego przeżyć, a następnie 
drugim czynnikiem był większy dar obser­
wacji notującej każde najdrobniejsze 
drgnięcia skóry, które uszłoby całkowicie 
uwagi człowieka tzw. „cywilizowanego".

Prymityw widział poza tenii poruszenia­
mi twarzy ludzkiej lub chwilowym stałym 
wyrazem tzw. „miną", jakąś inną istotę 
mieszkającą w człowieku będącą nim, a jed­

nocześnie czernś innem. W miarę różnorod­
nych wyrazów twarzy ilość tych istot prze­
bywających w człowieku rosła w wyobra­
źni prymitywa, z drugiej strony znów widział 
011 szczególne pokrewieństwa między ludźmi 
swego plemienia, a zwierzętami, roślinami 
i różnemi zjawiskami przyrody. Szukał 
więc tych podobieństw z danem zwierzę­
ciem, rośliną lub zjawiskiem żywiołowem 
w wyraaie twarzy — swoim i swoich współ­
ziomków^ Z chwilą, gdy odkrywał pewne, 
może całkiem iluzyjnc podobieństwa, pod­
kreślał je barwą i rysunkiem wykonanym 
na twarzy. Czasem znów, chcąc się jeszcze 
bardziej zidentyfikować z danym wytworem 
wyobraźni, wytwarzał maskę przedstawia­
jącą jego magiczne pokrewieństwa z po- 
szczególnemi istotami lub wydarzeniami za- 
chodzącemi w przyrodzie. Maska więc ozna­
czała to co najistotniejszego kryje się 
w człowieku, tajemne siły działające przez 
niego. Maska była symbolem magicznym, 
źródłem tajemniczych przemian. Człowiek 
przybierający ją stawał się jednocześnie 
i całkowicie osobą wyobrażaną przez maskę. 
Ta wielka waga, którą przywiązywano, 
i którą przywiązują do tej chwili plemiona 
pierwotne do maski lub jej zastępstwa — 
tatuażu twarzy, kazała się im wysilać w kie­
runku jaknajdoskonalszego jej wykonania.

Siły magiczne mieszczące się w masce, 
występowały przedewszystkiem w momen­
tach obrządkowych zaklęć, momentach bła­
galnych, momentach dziękczynnych i ofiar­
nych. Wśród tych obrządków, czy to inicja­
cji młodzieży w tajemnice życia dorosłych, 
czy przygotowań wojennych lub polowań, 
czy wreszcie zaklinaniu pogody lub odkli- 
naniu nieszczęść spadających na okolicę 
i plemię, wkładano właśnie owe maski. 
W jednem np. plemieniu indyjskiem (Kana­
da) tancerze przed polowaniem ubierają się 
•w maski bawołów i wykonują przez kilka go­
dzin specjalne pląsy obrzędowe. Imdjaniin, 
który pierwszy stracił siły ze zmęczenia, sym­
bolizuje bawoła, który pierwszy zginie od 
strzał tego plemienia. — Symbolicznie więc 
wbijają strzały i noże współplemicńcy w skó­
rę i maskę tańczącego, którą jest pokryty. Po 
tern wyciągają go za ręce i nogi poza obręb

Powyżej: Typowe postacie komedji włoskiej w maskach, 
Rysunek Callota.

Na prawo: Pantalone, charakterystyczna postać włoskiej 
komedji, według ryciny Callota.
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C harakterystyczne w yra zy  tw arzy  służące  
ja k o  m aterja ł naukow y dla badaczy m im iki. 
Z  dzieła „Gesicht und  Seele“ dra Lerscha.

Liczni nowsi reform atorzy sceny również 
wprowradzają  różnorodne m aski lub ch a­
rakteryzacje. T ak fu turyści włoscy usiło­
w ali rozpow szechnić m aski gumowe jako  
uw ydatniające bardziej grę m im iki ludz­
kiej. Rosyjski reform ator teatru , Tairoff, 
użytkow ał do zdobienia tw arzy ludzkiej 
t. zw. różnorodnej fak tury , czyli różnoro­
dnych m aterjałów . Lepił on np. na twarzy 
aktorów  pudełka od pasty lub sardynek, 
kaw ałki afisizów, nalepek, rozm aite skraw ­
ki płócien i sukna, uzupełn iając pozostałe 
m iejsca szm inką. T eatr polityczny Pisca- 
to ra  w Berlinie w prow adzał znów t. zw. 
m aski socjalne, a przedstaw iciele poszcze­
gólnych klas mieli charakterystyczne ty ­
powe maski. Również w prow adził m aski
słynny refo rm ato r francuski teatru , Jan  
Coupeau.

Reform y te spowodowały, że we wszyst­
kich napraw dę artystycznych i dogłębnie 
pracujących tea trach  k ierow nik plastyczny 
projek tu je  nietylko dekoracje  i kostju im  
ale charakteryzację, w zględnie m askę ka­
żdej w ystępującej postaci. T eatr więc od ­
rzucił błędną teorję naturalistów , poku tu ­
jącą jedynie jeszcze na  niesam odzielnych 
artystycznie scenach i w rócił do sw ojej 
istoty, odwiecznej tradycji, do m aski, do 
u jaw nian ia  jak  najm ocniejszego w ew nętrz­
nego w yrazu na tw arzy grającego czło­
wieka.

Poniżej od lewej: Stefan Jaracz jako Szela 
w sztuce Żeromskiego. — Słynny aktor ja ­
poński Kumaju Hangoro w  charakterystycz­

nej roli. (Z  dzieła Kurtha).

ski charak te r i vi- 
ceversa. System ten 
przyjęty zarów no 
w teatrze jak  w fil­
mie był o tyle a r ­
tystycznie skutecz­
ny, że mieścił w so­
bie tak w-ażny m o­
m ent zaciekaw ie­
n ia  i n iespodzian­
ki. Z drugiej s tro ­
ny zryw ał jednak  
z najisto tn iejszym  
zjaw iskiem  teatru , 
z dążeniem  do wy­
rażenia tych w iel­
kich emocyj, k ry ją ­
cych się poza okrę-
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tanecznego kota, a m askę jego i skórę przy­
biera inny Imdjanim, puszczający się w- p lą ­
sy wraz z resztą pozostałych tancerzy. — 
Tańce takie  trw ają  czasem przez kitka ty ­
godni, aż do chwili kiedy przypadkow o ja 
kiś baw ół lub inne godne upolow ania zwie­
rzę pojaw i się w bezpośredniem  sąsiedztwie 
tańczących Indjan . Tańce te~ i przebieranie 
w m aski zw iązane są z przekonaniem , że 
zwierzęta wiedzą 'wszystko i trzeba je  dopie­
ro przebłagać, by zgodziły się na zabicie.

Maski spotykam y nietylko u plemion 
pierw otnych, ale w' teatrach  narodów  o wy­
sokiej kulturze. P o jaw iają  się one w Grecji 
starożytnej. Dotychczas błędnie tłum aczono 
to zjawisko, względami praktycznem i, ja ­
koby m aska u łatw iała rozchodzenie się głosu 
w teatrze greckim  i pozw alała na wielką 
odległość zauw ażyć w yraz w niej zaw arty 
Nowsze badan ia  w ykazały nieprawdziwość 
tych teoryj. Już bowiem chłopi atyccy. a 
przedtem peloponescy, a może i T rakow i", 
sm arow ali tw arze w czasie uroczystości ku 
czci Dionizosa, drożdżam i, była to n a j­
prostsza form a m aski. Choreuci w czasie 
tych uroczystości p rzebrani za satyrów  wy­
stępowali rów nież w m askach. P raojciec 
tea tru  greckiego, Tespis, w ynalazł już maski 
płócienne, k tóre udoskonalił Aischylos. 
Maski te uzupełniano wysokiemi, szluczne- 
mi fryzuram i. Maska grecka podobnie, jak  
m aska prym ityw na w yrażała oblicze ta jem ­
nej siły, a w dalszym rozw oju — boga k ry ­
jącego się w danym  człowieku, półboga, 
wreszcie człowieka pochodzenia boskiego, 
czyli herosa.

W  m iarę zatracan ia  się tradycyj zaczęła 
m aska w yrażać tylko charak te r wewnętrzny 
człowieka, łącząc się w ten sposób z nauką
0 w yrazie tw arzy ludzkiej, tj. fizjognomi- 
styką. W  późniejszych więc fazach rozwoju 
teatru , ak to r idąc nieświadom ie za tysiąc­
letnią tradycją  teatru , od tw arzając ten lub 
ów typ charakteryzow ał się wedle jego 
charak teru . Zaraz przy wejściu widziano, 
za czasów Corneille‘a i Racine‘a, a  naw et 
jeszcze za czasów rom antyzm u, z jakim  
typem spotykam y się na scenie, człowiekiem 
dobrym , złym, odważnym, tchórzem , m ą­
drym , głupim, podstępnym , leniwym itp 
Dopiero naturalizm  obalił tę wielowiekową 
tradycję, tw ierdząc, że na  pierwszy rzut oka 
w życiu codziennym  nie poznajem y przecież, 
z jak im  człowiekiem m am y do czynienia
1 czasem trzeba kilku lub k ilkunastu  lat, by 
poznać jego charak ter. W edle teoryj n a tu ra ­
lizmu, poza szczególnemi w ypadkam i, twarz 
ak to ra  wchodzącego na scenę nie powinna 
swym w yrazem  i charak teryzacją  przesądzać 
o roli, jak ą  odegra w- sztuce. Tw arz taka m o­
gła być nieraz niespodzianką, kry jąc pod ła ­
godną powierzchow nością b rutalny  lub ni-

M aska japońskiego  aktora. Z  d zie ­
ła „Der Japan ische  H olzschn itt“ 

K urtha.

giem naszego m yślenia pojęciow e­
go, pow odujących to niesłychanie 
silne działanie, ten metafizyczny 
nieom al d ram at, k tó ry  poruszał 
w widow iskach obrzędow ych róż­

ne narody  i ludy, dając im najgłębsze 
w strząsy duszy podobne stanom  religijnym . 
Z chw ilą przyjęcia przez tea tr m aniery  na- 
turalistycznej, skończyła się w ielka sztuka 
teatralna, a nastało  erudycyjne popisywanie 
się znajom ością naukow ej psychologji. Za­
pom niano, że nauka i sztuka mogą n iekie­
dy pośrednio korzystać ze swroich zdobyczy, 
ale muszą iść zupełnie innem i drogam i.

Z początkiem  XX wieku nastąp iła  jednak  
silna reakcja  przeciw  owemu naturalizm  .- 
wi, a  jednym  z je j wodzów byt W yspiański. 
W  pro jek tach  charak teryzacji poszczegól­
nych postaci, w ystępujących w jego d ra ­
m atach lub dram atach  przez nieco insce­
nizow anych (np. Dziady), pow rócił on do 
silnego wrydohyw ania typów, tak  jak  to by­
ło w XVI i XVII wieku w teatrze średnio 
wiecznym a przedew szystkiem  teatrze an ­
tycznym . Maska i charak teryzacja  są bo­
wiem jednem  i tem  sam em : wspólnym
w ysiłkiem ujaw nien ia  wewnętrznego w y­
razu na tw arzy ludzkiej w sposób stały 
i niezm ienny, w ram ach danego przedsta­
wienia.





P o w y ż e j  /ia  
p r a w o :  W n ę ­
t r z e  w s p ó ł ­
c z e s n e g o  l u k  

s u s o w e g o  
a u ta ,  w  k t ó ­
r e  tu n ie  b r a k  
n a w e t  r a d ja .

S ir Malcolm Campbell rozpoczął już no­
we próby ze swym słynnym ,,Niebie­
skim Ptakiem", na którym  za wszelką 

cenę chce pobić rekord szybkości, będący 
w jego posiadaniu i przekroczyć w końcu 
upragnioną granicę 500 km. na godz. Czy 
próba ta mu się uda, zobaczymy niebawem, 
tymczasem zaś przypom nijm y czytelnikom 
pierwsze wyścigi automobilowe, które przed 
czterema dziesiątkam i la t  interesowały 
w równym stopniu cały świat, jak  dziś sza­
leńcze wyczyny Sir Campbella.

W dniu 11 czerwca 1895 roku, plac Etoile 
w Paryżu zaległ tłum eleganckiej publiczno­
ści. Tego dnia po raz pierwszy w historji 
świata miał się odbyć wyścig automobilowy, 
który zgromadził 50 maszyn. Liczba ta była 
niezwykłą, jeśli weźmiemy pod uwagę, iż 
w całej F rancji w okresie tym było zale­
dwie ich 250. Konkurenci mieli w jak  n a j­
szybszym czasie dojechać do Bordeaus 
i z powrotem. T rasa wynosiła wiec około 
1.200 km.

W śród biorących udział w tym historycz­
nym wyścigu największą uwagę zwracała 
„La Nouvelle“, skonstruow ana w 1880 r. 
przez Amede Bollće i k tóra poruszaną była 
zapomocą pary. Samochód ten posiadał 12 
miejsc, zabierał ze sobą zawsze \wszystkie

P o n ite j: Twórca znanych  sam ochodów  Karol 
B enz w raz z  rodziną p rzy  sw ojej 
„pierworodnej“ m aszynie.

O ło  p i e r w s z y  m o to c y k l , z b u d o w a n y  
p r z e z  D a im le r a  w  r . 1 8 8 5 .

Wóz poruszany parą, w ynalazku  C u y n o i a  
z r. 1769, m o le  uchodzić za protoplastę auta.

szyna Emila Lavasseura, przebywszy prze­
strzeń 234 km. w 10 godz. 40 min Szybkość 
!jej średnia wynosiła 27 km. na godz. W  dro ­
dze pow rotnej Lavasseura zaskoczyła noc. 
Miał on do oświetlania drogi zwykłą la ta r­
nię, która mu odpadła W  rezultacie me­
chanik musiał trzymać ją  w ręku i w ten 
sposób oświetlać sobie drogę. Z tyłu tym ­
czasem rozgrywała się walka pomiędzy dwie­
ma maszynami „Peugota". W rezultacie 
wśród niebywałego entuzjazm u publiczności 
Levasseur dojechał do mety w 48 godzin, 
a więc o 52 godz. szybciej, niż wynosił czas

O ło  j e a n a  
z  ta k s ó w e k  
p a r y s k ic h ,  

k tó r e m i  
6  w r ze śn ia  
1 9 1 4  r o k u  
t r a n sp o r t o -  
w a n o  w o j ­
s k o  na fro n t

rerfn a

przepisany regulaminem. Jego szybkość śre­
dnia na całej trasie wynosiła 25 km. na 
godz. Publiczność z trudem  w to uwierzyła 
i wielki dziennik paryski „Figaro" w ten 
sposób pisał o tym wyścigu:

„Szaleńczy bieg trwa, bieg zadziwiający 
i pasjonujący. Pierwszy samochód dojechał 
do B ordeaui wczoraj o godz. 10 min. 40 ra ­
no. Maurice Martin, klóry był tam sędzią, 
znajdow ał się na wirażu koło Alei Tournoy. 
Pierwszym, który obok niego przejechał, był

Jeden z na jnow szych m odeli sam ochodowych z w ystaw y w U. 
S. A. Reflektory schow ane w w achlarzu  dla zm niejszenia  oporu.

części potrzebne do zamiany, ponadto po­
siadał dwa rowery, ażeby w razie „nawale- 
nja kichy" lub zepsucia motoru, obsługa 
mogła się udać do najbliższego m iasta w ce­
lu znalezienia pomocy. „La Nouvelie" 
w oczach wszystkich była trium fatorką tego 
wyśctigu. Bracia Michelin zgłosili aż trzy 

maszyny: „Hirondelle", „Araignee" i „Eclair" 
Nosiły: one dlatego tak dziwaczne nazwy, iż 
mogły się posuwać do przodu tylko zygza­
kami. Maszyny te miały jednak na kołach 
kauczukowe opony, co stanowiło nowość.

Prasa paryska pisząc o tym wyścigu, za 
pytywała się, czy jest możliwem, ażeby sa 
niochód mógł być szybszym od row eru? — 
Wszyscy niem al zgodnie odpowiadali na to, iż 
jest to niemożliwe. Wyścig tymczasem biegi 
przez Paryż, którego ulice petne byty ga­
wiedzi. Mimo, iż przed zawodnikami znajdo­
wało się do pokonania 1.200 km., do W er­
salu przybyło już tylko 19 maszyn, z k tó­
rych dwanaście poruszanych było zapomocą 
nafty, sześć parą i jedna elektrycznością. — 
31 pozostałych odpadło na ulicach Paryża.

Do Tours przyjechała jako pierwsza, ma-



mówiono p raw a udziału w bie­
gu „Bugatti", ośw iadczając, iż 
jest ona zbyt niską i kierow ca 
nie. może w żaden sposób w i­
dzieć przed sobą szosy! Na. 
drodze znajdow ały się setki ty ­
sięcy widzów, pragnących zo­
baczyć te niezwykłe pojazdy 
bez koni, szybsze od rowerów. 
Tuż po starcie zaczęły jednak 
nadchodzić fa ta lne meldunki. 
Anglik B arrow  un ikając prze­
jechania psa, w padł na drzewo, 
zab ija jąc  siebie i m echanika. 
Sam ochód francuski Portera  
stanął w płom ieniach, przyczem 
m echanik zginął. K ilka sam o­
chodów wpadło na  tłum . W  re ­
zultacie dziesięciu konku ren ­
tów zginęło śm iercią tragiczną, 
jednocześnie około 30 widzów 

zostało ciężko rannych  lub zabitych. Po tym 
tragicznym  wyścigu rządy zakazały organ i­
zow ania dalszych zawodów autom obilowych. 
Jeden z dzienników  paryskich napisał wów­
czas w związku z tern:

„,Byliśmy św iadkam i ostjntniego wyścigu 
automobilowego. Zresztą tego rodzaju  m ani­
festacje nie mogą m ieć żadnego znaczenia 
praktycznego. Automobilu udoskonalić wię­
cej już nie można".

To było powodem, dla którego rozpoczęto 
budowę specjalnych torów  wyścigowych. — 
W yścigi znikły z szosy, lecz rządy nie po­
trafiły  się oprzeć wspaniałem u rozwojowi 
autom obilizm u. P uhar Gordon-Bennetla stał 
się niedługo potem najw iększą im prezą au to­
mobilową. W 1904 roku ,kiedy to  zwycię­
stwo odniósł w nim Thery, obecnym również 
był na zawodach W ilhelm  II. W  rok później 
p uhar ten rozegrany został po raz ostatni. 
F rancuz T hery w ygrał raz jeszcze, zdoby­
w ając go na własność i wówczas słynny me­
cenas am erykański ufundow ał p uhar dla b a ­
lonów, który przetrw ał do chwili obecnej 
i 'jest w posiadaniu Polski. H ajoł.

Perła śląskich zdrojowisk — Jastrzębie

Jastizębie-Zdrój na Śląsku jest piękną miejscowością, oprawioną w rozlegle parki i ogrody i sąsiaduje z prawdziwie uroczą okolicą 
Techniczne urządzenia zdroju stoją na wysokim poziomie, jak  o tern świadczy przedstawiony na powyźszem  zdjęciu gmach Łazienek III

stanowiący jeden z licznych objektów Zakładu Kąpielowego w Jastrzębiu-Zdroju.
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Emile Levasseur, prow adzący 
sam ochód Nr. 5, m ający dwa 
miejsca i poruszany za pomocą 
nafty. Średnia szybkość na tr a ­
sie P aryż—Bordeaux wynosiła 
24 km. 400 m. Rekord kolarski 
został pobity przez pojazd nie 
posiadający koni! Czy mógł to 
ktoś przewidzieć? Czy mógł 
ktoś w lo uw ierzyć?"

Levasseur nie otrzym ał jed ­
nak pierwszej nagrody. Regu­
lam in nie uznaw ał sam ocho­
dów, m ających zaledwie dwa 
miejsca i dlatego też pierwszą 
nagrodę przyznano „Peugoto- 
wi“, posiadającem u cztery m iej­
sca. N agroda ta wynosiła wów ­
czas 31.500 fr., a więc około
55.000 obecnych polskich zło­
tych.

Ciekąwem jest, iż ci wszyscy kierowcy, 
którzy wówczas brali udział w tym wyścigu, 
są dziś najbardziej znanymi konstruktoram i 
samochodów i samolotów. Po tym pierw ­
szym wyścigu rzucono myśl założenia klubu 
automobilowego. W ten sposób pierwszy 
Automobil-Club na święcie pow stał w P ary ­
żu w 1895 roku, dopiero w •-dwa lata później 
założono go w Londynie, a w 1899 roku 
w Berlinie. W  Anglji i Niemczech pierwsze 
wyścigi autom obilowe m iały miejsce dopie­
ro w kilka la t po słynnym  biegu P aryż— 
Bordeaux, gdyż rządy zajęły wobec au to ­
mobilizmu zdecydowanie wrogie stanowisko, 
w obawie wypadków przejechania.

Potrzeba było pięciu lat, ażeby zastoso­
wać na kołach opony kauczowe i dopiero 
w 1899 roku w biegu Paryż—Trouvill;e 
wszystkie m aszyny były w nie zaopatrzone. 
Użycie kauczuku było wówczas największym  
postępem techniki. P racow ano nad tern we 
wszystkich zakładach. Opony kauczukowe, 
w ytrzym ywały jednak tylko 150 km. tak, że 
każda załoga musiała być specjalnie wytre- 
nowana, ażeby zmieniać je co godzinę.

S i r  M a lc o lm  C a m p b e ll ,  z n a n y  
j e ź d z i e c  w y ś c ig o w y  na  s w o im  
, ,N ie b ie s k im  P t a k u ", k t ó r y  
o s ią g n ą ł w  r o k u  ub . 4 4 4  k m .  

na  g o d z in ę .

W 1899 roku słynny wydawca am erykań­
ski Gordon-Bennett ufundow ał nagrodę swe­
go im ienia na wyścig m iędynarodow y sa­
mochodów, podobnie, jak  W  kilka Taft* 
później zrobił on to dla balonów Do tego 
czasu m iędzynarodow e wyścigi sam ochodo­
we jeszcze nie istniały. P uhar Gordon-Bcn- 
ntta w ygrał wówczas Charron. W  tym sa­
mym roku, w wyścigu dla „Młodych Kie­
rowców" w yróżnił się 22-letni Louis Renault. 
Zastosował on w maszynie, skonstruow anej 
przez siebie w Billancourt m otor o bardzo 
słabej sile, zm niejszając jednocześnie ciężar 
samochodu.

W  ciągu tych pierwszych la t postęp au to ­
mobilizmu był znacznie szybszym, niż 
w chwili obecnej. W  1903 roku potrafiono 
już osiągnąć 105 km. na  godz. i w tym sa­
mym roku zorganizowano głośny do chwili 
obecnej wyścig Paryż—Madryt. Zapowiedź 
jego wywołała tak wielkie zainteresowanie 
wśród konstruktorów  i kierowców, iż zgło­
szono doń 215 maszyn. W  ogrodach Tuile- 
ries poważni panow ie w cylindrach w ciągu 
dwóch dni ważyli samochody, przyczem od-
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COHEN Brothers

W s z y s tk ie  n a ro d o w o śc i i  j e z u k i  enn tl, ■ 
- j a s n y c h ,  h a n d lo w y c h  t t U Z ^ K a i

m m .

U wejścia do kanału  Sueskiego  w ita okręty  pom n ik  Ferdynanda  
de Lesseps.

P rzeszłość i teraźn iejszość: w ielki 
czesny sarnoci

F ragm ent u liczk i w  kup ieckie j dzieln icy Kairu.i nowo-

w yraził się Napoleon, cztery tysiące la t potęgi patrzało 
na francuskie sztandary, przejeżdżają współczesne 
autocary, z żałosnem  pieniem m uezzina, wzywającego 
w iernych do modtliwy — m ieszają się uryw ki tang 
i slow-foxów, dolatujące z modnych dancingów  i róż­
nych „Palace‘ów“ i ,jExceIsior‘ów“, urządzonych rów ­
nie w ytwornie, jak  w Paryżu lub Nowym Jorku .

Ale mimo szystko ogarnia dziwna zadum a, gdy s ta ­
nie się w obliczu tych wspaniałych zabytków’ w ielko­
ści Egiptu. Przypom inają się uryw ki jego h isto rji i w p a ­
mięci nam  stają  opowieści o zemście Faraonów  za n a ­
ruszanie ich grobowców, widzim y zastygłe, a jakże 
piękne rysy owej królow ej Nefretete, k tó ra  w jakieniś 
muzeum  śni swój odwieczny sen i znosić m usi ciekawe 
spojrzenia turystów ... Po w odach Nilu suną powoli ło ­
dzie, a  w ioślarze nucą sm ętną, odwieczną pieśń; zdaje 
się, jakoby czas stanął w miejscu i nic się nie zmie- 

..uijo. od tysięcy lat... John.

Od tysięcy lat w ielbłądy ju c z n e  / Zil Popod p iram idam i w  Gizeh.



O d lew ej: Louis 
Armstrong, s ła ­
w ny dyrygent 
orkiestry ja z z o ­
wej, A d y  Ro­
sner, t w ó r c a  
św ietnego ze ­
społu ja z z o w e ­

go.

czasie poznaje Louis Armstronga, uważane­
go powszechnie za najlepszego trębacza ho­
lowego świata, który wyraża się bardzo po­
chlebnie o swym „ryw alu", nazywając go 
naw et „białym Armstrongiem".

Zbliża się rok 1934. Rosner otrzym uje ja ­
ko obcokrajowiec nakaz opuszczenia Belgji- 
Doskonały zespół idzie w rozsypkę. W raca 
więc do Polski z zam iarem  stworzenia w ła­
snej orkiestry na ziemi ojczystej, a  będąc 
z natury  prawdziwym entuzjastą, zabiera się 
szybko do realizacji planu i dzięki w ytrw a­
łej pracy wysuwa się niebawem na czoło 
naszych zespołów jazzowych.

* # *
Rosner należy do rzędu ludzi skromnych, 

prezentujących chętnie swe umiejętności wo­
bec każdego, który  tylko okaże mu swe za­
interesowanie. Korzystam więc z tego, aby 
zasięgnąć jego opinji o naszej muzyce jaz ­
zowej i zespołach.

— Przyznać muszę — wyjaśnia zaintcrpelo- 
wany Rosner -— iż zespoły nasze nic do-

AS MUZYKI JAZZOWEJ: ADY ROSNER
M inęło szereg lat od chwili narodzin m u­

zyki jazzowej. Powszechnie przypusz­
czano, iż muzyka ta jest czemś przej- 

ściowem i że niebawem ustąpi miejsca no­
wej formie muzyki opartej na starych wzo­
rach. A jednak jazz utrzym ał się. Nietylko, 
że przetrw ał okres próby, ale wyzbył się po­
czątkowej monotonji, nabrał poloru i udosko­
nalił się. Z biegiem czasu zarysowały się w 
muzyce tej dwa zasadnicze kierunki, jazz ja ­
ko muzyka taneczna i jazz w ujęciu poważ - 
niejszem, jako jedna z form  nowoczesnej 
muzyki.

W  Polsce traktow any jest nasz jazz nao- 
gół po macoszemu i uważany jest tylko jako 
muzyka do tańca, zagranicą natom iast zy­
skał on sobie także prawo wstępu na salę 
wzrastających rzesz zwolenników. Jest rze­
czą dosyć ciekawą, iż Polska, w której m u­
zyka stoi wysoko, odgrodziła się w zakresie 
jazzu chińskim murem  od wpływów zagra­
nicy. Stąd też bardziej wyspecjalizowani m i­
łośnicy muzyki jazzowej muszą sięgnąć, dla 
zaspokojenia swych zainteresowań muzycz­
nych, do płyt gramofonowych nagranych 
przez doskonałe zespoły anglo-am erykańskie 
lub też przenieść się na falach eteru do za­
granicznych kabaretów  i sal koncertowych.

% tfc %
Było to pewnego wieczoru marcowego. 

W stąpiłem  przypadkowo do jednego z lo­
kali rozrywkowych Krakowa. Na sali dan ­
cingowej panow ał półm rok, jedynie reflek­
to r oświetlał jasno podjum, na którem  pro ­
dukowali się członkowie nieznanego mi ze­
społu. W ykonywano właśnie motyw z „K ar­
nawału w W enecji" w szeregu w arjaejach, 
których tematem był różnorodny sposób u ję­
cia zasadniczego motywu przez poszczególne 
narodowości. Odpowiednie dekoracje w m i­
niaturze i zmiana ubiorów nadaw ały tym 
produkcjom  charakter rewji, przeplatanej 
często epizodami humorystycznymi. Na za­
kończenie wykonano motyw ujęty w formę 
jazzową. Już przy pierwszych taktach ude­
rzył mnie niespotykany u nas sposób gry. 
Nadzwyczajna dynam ika, peYne! brzmienie 

nielicznych wprawdzie, lecz odpowiednio do­
branych instrurftentów, dostosowanych do 
nowoczesnego stylu gry hot. Szczególnie za­
interesował mnie dyrygent orkiestry, który 
na trąbce swej dokazywał istnych cudów. 
Skala rozpiętości, jaką dysponował ten m u­
zyk, wprawia w podziw niem al wszystkich 
obecnych na sali. Ani jedna para taneczna 
nie wyszła na parkiet. Wszyscy słuchali

uważnie. Była to bowiem pierwsza orkiestra 
jazzowa w stylu zagranicznym.

•J* *ł*
Ady R o s n e r  — gdyż o nim właśnie mo­

wa — rozpoczął lekcje gry na skrzypcach 
w 6 roku życia, jako  syn emigrantów pol­
skich, którzy przenieśli się do Berlina. Już 
pierwsze miesiące nauki wykazały jego nie­
przeciętne zdolności. W  krótkim  czasie czy­
ni on też wielkie postępy. Ukończywszy 
kurs prof. Martina przenosi się na kurs dy­
rygencki. Jego grą zainteresowuje się tam ­
tejszy radca kom ercjalny Bronner, który sta­
je się niebawem jego patronem . Dzięki jeg 
osobistym wpływom zyskuje Rosner coraz 
większe zainteresowanie miejscowych sfer 
muzycznych i udaje mu się nawet popisy­
wać swą grą na bankiecie, który zaszczycił 
swą obecnością ówczesny prezydent Rzeszy, 
Ebert.

Pomyślny rozw ój jazzu przypada właśnie 
na okres, kiedy Rosner kończy 18 rok ży­
cia. Nie zwraca on jednak żadnej uwagi na 
tę form ę muzyki i nadal studjuje z krótkie- 
mi przerwam i. Od czasu do czasu grywa 
z am atorstw a w niektórych zespołach jako 
solista w końcu ulega jednak ponętnemu en­
gagement. Porzuca lekkom yślnie studja i roz­
poczyna pracę zarobkową. Po miesiącu roz­
staje się ze swemi skrzypcami i zaczyna grać 
na trąbce, z k tórą zapoznał się w czasie 
studjów, jako jednym  z instrum entów  dę 
tych, objętych obowiązkowo programem nau­
czania na W yższej Szkole Muzycznej. O ka­
zawszy wybitne zdolności zostaje zaangażo­
wany do H am burga przez znanego dyrekto­
ra  Rosy Petesy, jako pierwszy trębacz do­
skonałego zespołu jazzowego. Od tej chwili 
karjera  jego toczy się z zaw rotną szybko­
ścią. K oncertuje w szeregu miast, two­
rzy własną orkiestrę, wkońcu wstępuje do 
znanego zespołu, o rozgłosie światowym — 
W eintraub Syncopators. Podróżuje przez 4 
la ta  po H olandji, Danji, Norwegji, Szwecji, 
W łoszech, Francji, Belgji, Szwajcarji, Cze­
chosłowacji, Austrii i Ameryce, biorąc udział 
w synchronizacji wielu filmów dźwiękowych, 
jak  „Niebieski anioł" z M arleną Dietrich,
- Córka pułku" z Anny Ondra. „W eronika" z 
Franciszką Gaal, „Złoty saksofon" z Hans 
Albersem i w innych obrazach reżyserji Ł a­
macza.

W końcu pow raca jednak Rosner znowu 
do myśli założenia własnego zespołu, który 
m ontuje w Ostendzie wraz z doskonałym 
saksofonistą Fud Candrix‘em. Jego występy 
cieszą się wielkiem powodzeniem. W  tym

rów nują poziomowi gry zagranicą. Część wi­
ny leży bezwątpienia po ich stronie, gdyż nie 
starają  się przejąć tego specyficzngo stylu, 
jak i cechuje orkiestry anglo-amerykańskie. 
W  wielkiej mierze ponoszą jednak winę dy­
rektorzy naszych lokali. Panuje u nas jesz­
cze mylny pogląd, iż duszą zespołu jest wy­
twornie ubrany skrzypek, na którym  spo­
czywa obowiązek wywołania nastro ju  i n a ­
w iązania kontaktu z publicznością. W alory 
muzyczne są dopiero sprawą drugorzędną. 
Po przyjeździe z zagranicy uderzył mnie zna­
mienny fakt. W czasie pertraktacyj o enga­
gement spotkałem się pewnego dnia z do­
syć ciekawym sądem jednego z dyrektorów 
dancingu. Na postawione mi pytanie, na ja ­
kim gram  instrum encie, odpowiedziałem, nic 
przeczuwając niczego złego: „... na trąbce". 
— T rudno — odrzekł dyrektor — nie lubię 
trąbki, nie może pan liczyć na moje enga­
gement". — Dopiero po paru dniach zrozu­
miałem istotę te j odmowy. Stanowi ona bo­
wiem dobitne uzasadnienie powodów, dla 
których nic przerzucono u nas jeszcze wzo­
rem  zagranicy, punktu ciężkości w orkiestrze 
jazzowej, z instrum entów  smyczkowych na 
instrum enty dęte (saksofon, trąbka, puzon, 
flet itp.), jako odpowiedniejszych dla od­
dania charakterystycznego rytm u i dynam i­
ki jazzowej. Ten właśnie b rak  zrozumienia 
najistotniejszych cech jazzu wpływa ham u­
jąco na jego rozwój. Styl „hot" nie jest tak 
ciężki i jestem przekonany, iż opanowanie 
go nie sprawi naszym muzykom wielkich 
trudności. Publiczność przyzwyczaj się rów ­
nież szybko do tego stylu, o wiele bardziej 
barwnego i interesującego. W ażną rolę ode­
grałby tu współudział Polskiego Radja w for­
mie zainicjowania odpowiednich audycyj.

Skolei przechodzi Rosner do charaktery­
styki naszych zespołów. — Ogółem biorąc 
mamy dobrych muzyków, hołdują oni jed ­
nak jeszcze starem u i m onotonnemu stylowi 
gry. Najlepszym jest może W itkowski, po 
którym  poznać staranną pracę i wpływ za­
interesow ania się zagranicznym stylem, sły­
szanym bądźto przez radjo , bądźteż na pły­
tach gramofonowych. Pozatem  wysuwa się 
W itkowski na czoło naszych zespołów dzię­
ki nadzw yczajnej precyzji w wykonaniu 
utworów.

Oto parę uwag, jakie rzucił mi Ady Ros­
ner w czasie rozmowy, jaką przeprow adzi­
łem z nim ostatnio w jednem  z uzdrowisk 
Dolskich, gdzie obecnie koncertuje. Jest to 
bezsprzecznie ciekawy przyczynek dla cha­
rakterystyki zaniedbanej u nas jeszcze m u­
zyki jazzowej. Aleksander Landau.
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W  okresie pory letniej zarów no w k ra ­
jach podzw rotnikow ych, jak  i u- 
m iarkow anych, nastaje często okres, 

gdzie słońce przestaje być czynnikiem  życio­
dajnym, a przeciwnie bezlitośnie p raży i wy- 
Pala każdą żywą istotę. P rzyroda jednak 
n>e poskąpiła poszkodowanym licznych środ­
ków ochronnych, z których pom ocą bronią 
s'ę przed zabójczem działaniem  prom ieni 
słonecznych.- Możemy to zwłaszcza łatw o za­
obserwować w kra jach  podzw rotnikow ych, 
gdzie upały nie są czemś nadzw yczajnem , 
a są zjawiskiem  norm alnem . N iektóre zw ie­
rzęta niższe w klim acie tropikalnym  zap a­
dają w lecie w sen, podobnie jak nasze za­
padają w sen zimowy. Ryby zwane dwudy- 
szne posiadają i skrzela i płuca. Gdy wody 
Pod wpływem gorąca w ysychają, ryby te 
żyją dalej na lądzie, oddychając? płucam i.

Ogromną rolę w ochronie skóry przed 
Promieniami słońca odgrywa pigment. Dro­
gą doboru naturalnego, przez ciągłe wysor- 
towywanie się osobników o jaśniejszej -skó­
rze, wytworzyła się czarna barw a skóry u 
murzynów, przesycona pigm entem jako  b a r­
dziej odporna na działanie prom ieni sh>-

Praslary dąb Sledziejowicach pod  Kra­
kowem .

Włośnik nierozerwalnie, jest złączony z cząst­
kami yleby.
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Szparka oddechowa liścia.

necznych. Dlatego też ogólnie u tarło  się 
mniemanie, że ludzie opalający się łatwo, 
są zdrowsi od trudno  opalających się, k tó ­
rych organizm  jest osłabiony i nie zdolny 
do produkow ania pigm entu. Skóra w ystaw io­
na na działanie słońca ulega porażeniu i w y­
tw arza się stan zapalny, paraliżujący nor­
malne funkcjonow anie skóry. Organizm b ro ­
ni się w ten sposób, że w ytw arza w m iej­
scach wystaw ionych na działanie słońca bar­
wik zwany pigmentem, który  pochłania p ro ­
mienie cieplne i ochran ia  skórę od poraże­
nia. Jeżeli uw ażnie przypatrzym y się zwie­
rzętom, zobaczymy, że pigm ent skupia się 
u nich w postaci ciem nych plam  wokół 
ważniejszych organów. Nos zabarw iony jest 
czarnym pigmentem, wokół oczu sierść ciem ­
no zabarw iona, nierzadko i na skórze znaj­
dują się duże łaty  ciem nej sierści .ochran ia­
jące w ewnętrzne organa. Zarówno sen letni 
jak i pigm ent są właściwe tylko światu zwie­
rzęcemu, św iat roślinny innem i zupełne spo­
sobami broni się przed posuchą i gorącem. 
Posucha i b rak  wody nie zagraża bezpośre­
dnio ani człowiekowi ani zwierzętom, mogą

Szparka oddechowa w przekroju poprze­
cznym. Linja kreskowana oznacza szparkę 

w stanie zamkniętym.

one bowiem przenosić się z miejsca na m iej­
sce w poszukiwaniu wody. W świecie roślin­
nym jest przeciwnie. W ysoka tem peratura 
nigdy nie jest dła rośliny tak  groźna, jak  
brak  wody, który pow oduje więdnięcie.

Do w ytw orzenia m aterji organicznej nie 
w ystarczają roślinie pierw iastki pobierane 
z pow ietrza lecz także potrzebne są i inne, 
rozpuszczone w form ie soli, krążące z wodą 
w ewnątrz ziemi. Zmusza to roślinę do pobie­
rania w ielkich ilości wody. N adm iar jej zo­
staje w yparow any przez liście a skoncentro­
wane sole zastają  wewnątrz, organizm u ro ­
śliny. Obliczono, że na 1 gr. suchej substan­
cji, musi roślina pobrać i wyparować śre­
dnio 300—400 gr. wody. Poza tą rolą woda 
utrzym uje kom órki rośliny w stanie jęd r­
nym. Gdy podczas posuchy brak  wody 
w glebie jest tak znaczny, że system korze­
niowy nie może pokryć zapotrzebowania, 
następuje w iędnięcie rośliny. Do niedawna 
istniał pogląd, że rośliny przed u tra tą  wody 
bronią się tylko z pomocą swoich anatom icz­
nych właściwości. Anatomiczne przystoso­
wanie do zm niejszenia parow ania polega na 
w ytw orzeniu grubego nabłonka, lub powłoki 
woskowej, albo żywicznej. Bardzo skuteczną

k woda kwiatowa, orzeźwia 
|  |£ czarem egzotyczne} 
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Maman

Wilczomlecz mięsisty posiada łodygę podobną 
do kuli.
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P oniiej: W spaniały okaz 
e g z o t y c z n e g o  d r z e w a  
w Śledziejowicach pod  

Krakowem.

N a lo t w o sk o w y  ochra­
nia roślinę p rze d  nad- 

m iernem  parow aniem .

ochronę przeciwko zbytniemu parow aniu 
stanowi pionowe ustawienie blaszki liścio­
wej. Tnne rośliny przechowują zapas wody 
w zgrubiałych częściach łodygi lub liści. Ro- 
śliny te pospolicie są znane pod nazwą mię­
sistych jak naprzykład kaktusy. Regulo­
wanie transpiracji przypisywano również 
działaniu małych otworków t. zw. szpa­
rek, umieszczonych na powierzchni liścia. 
Szparki te w razie potrzeby zamykają się 
i przerywają parowanie. Ruchy zamykające 
szparki są spowodowane zmianą ich jędrno- 
ści. Przy nadm iarze wody szparka jest na­
pięta i otw iera się. Po wyparowaniu wody 
traci jędrność, spłaszcza się i zamyka. Osta- 
tniemi jednak czasy liczne badania zmieniły 
ten pogląd doszukując się właściwego źródła 
tej odporności w wewnętrznych właściwo 
ściach ^plazmy. Tak n. p. doświadczenia po­
kazały, że ruchy szparek i zmiany w prze­
biegu transpiracji niezależne są od siebie. 
Na ruchy szparek przedewszystkiem ma 
wpływ światło, podczas gdy transpiracja za­
leży od wilgotności powietrza. Inne doświad­
czenia wykazały znowu, że niektóre rośliny, 
mimo więdnięcia, nie zam ykają szparek, lub 
zamykają zapóźno i więdną. Zestawiając 
liczne dane doświadczeń swoich i innych u- 
czonych, dochodzi sowiecki uczony, prof. 
Maksimów do wniosku, że rola szparek w 
procesie transpiracji jest o wiele mniejsza, 
niż dotąd przypuszczano. Wielką rolę w wal­
ce rośliny o życiodajną wodę odgrywa sy­
stem korzeniowy. Z pomocą niezliczonych 
rozgałęzień wnika we wszystkie szczeliny 
gleby, a najm niejsze korzonki zwane włośni­
kami, tworzą z cząstkami gleby nierozerwal­
ną całość. Ekologja, czyli nauka o wpływie

Ameryce wr pustyni Awisońskiej dla badania 
życia roślin pustynnych. Paradoksalnem  zda­
wałoby się twierdzenie ,że xerofity odzna­
czają isię szybką i intensywną transpiracją, 
a jednak liczne doświadczenia prof. Maksi- 
mowa potwierdziły to w całej rozciągłości. 
Przytem rośliny o liściach mięsistych trans- 
p iru ją m niej niż rośliny o liściach suchych 
i cienkch. Rudowa xerofitów również nie 
wykazuje jakichś specjalnych anatom icz­
nych szczegółów któreby mogły ograniczać 
transpirację. Przeciwnie, n. p. liście górne 
drzew są bardziej unerwione, niż dolne, a 
wysychając, przybierają kształt liści wycię­
tych, aby tern samem zwiększyć ilość na­
czyń przewodzących wodę na jednostkę po­
wierzchni. W ytrzymałość xerofitów na po­
suchę leży w ich specjalnej zdolności prze­
trzymywania daleko idącego więdnięcia. — 
Rośliny mięsiste stanowią zupełnie odrębną 
grupę i ich właściwości anatomczne, ochra- 
nające przed nadm ierną transpiracją zupeł­
nie niesłusznie przyznawano i innym rośli­
nom. Widzimy więc, że odporność roślin na 
posuchę zależy od fizyko-chemicznych wła- • 
ściwości plazmy komórkowej. Plazma ko­
mórkowa posiadająca zdolność długotrw ałe­
go przetrzym ywania więdnięcia, ochrania ca­
łą roślinę od śm ier­
ci. Właściwości a- 
nalogiczne, jak n a ­
błonek, tkanka k o r­
kowa, liście mięsi­
ste, regulacja paro­
w ania z pomocą 
szparek, są tylko 
czynnikiem drugo­
rzędnym. Zagadnie-

Schem at układu g leb y : a. cząstki gleby, 
b. woda przylegająca do nich, c. przestw ory  
m iędzycząsteczkow e w ypełnione powietrzem .

rynty genetyki zdołała drogą kr yżowania 
i doboru wytworzyć odmiany odporne na 
brak wody. Człowiek współczesny, mający 
do dyspozycji technikę i wiedzę, może do 
pewnego stopnia stawić czoło do niedawna 
żywiołowej klęsce posuchy.

3 P O O D D  CD

Układ cząstek gleby. Na lew o: przestw ory m iędzycząsteczkow e są m niej­
sze, gleba trudniej za trzym u je  w odę; po praw ej uk ład  je s t luźniejszy, 

co pow oduje łatw iejsze za trzym yw anie w ody.

warunków zewnętrznych na ustrój rośliny, 
dzieli rośliny na trzy grupy. Hydrofity — 
rośliny żyjące w środowisku o nadmiarze 
wody, mezofity — rośliny żyjące w w arun­
kach norm alnych i xerofity — rośliny wy­
trzymałe na brak  wody.

Nas więc w pierwszym rzędzie obchodzić 
będą xerofity. Poznanie ich właściwości 
anatomicznych i fizjologicznych które po­
zwalają im na przetrzymywanie długotrw a­
łych posuch, stało się celem badań wielu 
uczonych. Na początku obecnego stulecia zo­
stało utworzone specjalne laboratorjum  w

nie odpor; ici roślin ną 
posuchę zwlat jCza up ra­
wnych, miało dla czło­
wieka wielkie znaczenie. 
Od niepam iętnych cza­
sów pomagał człowiek ro ­
ślinom uprawnym w wal­
ce z posuchą, naw adnia­
jąc pola sztucznie budo- 
wanemi kanałami. Sposo­
by te znał już starożytny 
Egipt. Współczesna nau­
ka, znająca zawiłe labi-
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ODCINEK II.

Napisał H. W I L  D POW IEŚĆ Tłum. JULJA RYLSKA
B yłem  zdecydow any pom agać m u ze 

w szystk ich  s ił  — chociaż odnosiłem  sic 
Pesym istycznie do całej te j sp raw y. 
Z p rzykrem  uczuciem  wice czekałem  
n a  ukazan ie  sic F a i-ts i-lo n g u  w S w a­
tów — a  n iesm ak  m ój w zrasta ł, 
w m iarc, ja k  zb liżał aic te rm in  jego 
przybycia.

T u ta j m usze opisać p an u  pew ną sce­
ną, m a jącą  szczególne znaczenie. Od 
owego sp o tk an ia  na  pokładzie F a i-tsi- 
longu w idziałem  sic ju ż  k ilk ak ro tn ie  
z Mr. Koo — zaw sze w obecności p an a  
M artigues. C hińczyk k ła n ia ł m i sic 
z godnością i pow agą — ja  odpow iada­
łem  m u tak im  sam ym  ukłonem . M ogli­
śm y doskonale uchodzić za  ludzi, k tó ­
rzy  n ie  sp o tk a li sic n ig d y  w okoliczno­
ściach de lik a tn y ch  i wysoce n iep rzy ­
jem nych d la  jednego  z nich. M r. Koo 
był w najw yższym  s to p n iu  ugrzecznio- 
ny — i w yg lądał, ja k  zawsze, n a  po­
rządnego człow ieka i solidnego kupca. 
M yślą, że w istocie by ł tak im  w g ru n ­
cie.

Lecz pew nego d n ia  Mr. Koo p rzy b y ł 
do a jen c ji pod nieobecność p- M a rti­
gues i zaczął rozm aw iać ze m ną o in ­
teresach . — . N agle u rw ał. — Pew nie 
chcia łby  zacząć mówić o tem  zajściu  
n a  okrącie — pom yślałem . Znałem  bo­
wiem  dosyć dobrze C hińczyków  — w ie­
działem , że ucieczka żony b y ła  d la  Mr. 
Koo n iesłychanem  poniżeniem  jego 
godności. Godność osobista! W ie  p an  
chyba, co to znaczy d la C hińczyka! T a ­
k i pan  w ola łby  s trac ić  m a ją te k  — ży­
cie — niż godność! C hińczyk wogóle 
n ie znosi rozm ow y o sw ych sp raw ach  
osobistych- W  ty m  w ypadku  m usiało  
m u w idocznie zależeć bardzo n a  odzy­
sk an iu  te j godności w m oich oczach. 
"N iechybnie zacznie m ówić o tem...“ — 
Pow tarzałem  sobie.

I  zaczął rzeczywiście-
N ajp ie rw  k ilk a  n iespoko jnych  sp o j­

rzeń w k ie ru n k u  drzw i, ja k b y  sią oba­
w iał, że powrólt p. M artig u es przeszko­
dzi m u w w yłuszozeniu całej spraw y. 
W iedziałem , ja k  bardzo m u sia ł sią 

czuć nieszczęśliw ym , iż trzeb a  m u m ó­
wić o n ie j — o sw ojej żonie. J a  zaś 
z ciekaw ością czekałem  na  to, t;o mi 
Powie; m ogłem  przecież w yłow ić z te ­
go coś użytecznego. G dyby n ie to, nie

ILUSTR. AL. Ż M U D A
byłbym  n ig d y  popełn ił tego ogrom ne­
go n ie tak tu , by  zacząć m ów ić p ierw szy  
z C hińczykiem  o jego sp raw ach  osobi­
stych. Lecz tu ta j  czułem, iż mogą za­
ryzykow ać:

— M am nadzieją, M r. Koo — ode­
zw ałem  sią — że w szyscy członkow ie 
rodziny  p ań sk ie j cieszą sią  dobrem  
zdrowiem...?

P y ta n ie  m oje w yw ołało ja k b y  w iel­
kie odprężen ie  u  niego. S k łon ił sic 
i odrzekł po an g ie lsk u :

— D ziąkują p a n u  bardzo  — p a n i Koo 
m iew a sią doskonale. — Z aw ahał sią 
chw ilą — i  m ów ił d a le j: — Żona m oja 
zan iechała  zupełn ie  w szelkiej m yśli
0 podróży...

— A, bardzo m n ie  to cieszy, bardzo. 
T ak  ze w zglądu n a  n ią , ja k  ma pana. 
B y łby  sią p an  n iepoko ił — kob ie ta  
m łoda w ystaw iona  je s t  n a  ty le  n iebez­
pieczeństw  w podróży...

— O tak  — n a  w ielk ie  niebezpieczeń­
stw a  m ogła sią narazić... — P rz e d s ta ­
w iłem  je j to  — i zdołałem  ją  p rzeko­
nać — w zupełności...

I  w yrecy tow ał m i, je d n ą  za d rugą , 
k ilk a  m aksym  ch ińsk ich .

— T rzeba sią z tem  liczyć, że je s t  to 
kob ie ta  z Z achodu —• p rzerw ałem  mu. — 
M usia ła  n a łam ać  sią dopiero, by  zm ie­
nić sw ój sposób m yślen ia . W idzą, że 
udało  sią  je j dojść do tego...

A M r. Koo chw ycił sią  obu rącz  deski, 
k tó rą  m u podałem :

— W łaśnie , w łaśnie! — K ob ie ta  
z Zachodu... S łu szn ie  p a n  pow iedział! — 
Obecnie, zarączam  pan u , w szystko już 
je s t w porządku.

— N iem a już w iąc o ozem mówić, 
skoro  w szystko w szystko ułożyło sią 
ja k  najlep ie j..

M r. Koo odetchnął: pozory b y ły  oca­
lone! I  odraizu s ta ł sią bardzo ch łodny
1 d a lek i — ta k  d a lek i — iż izdawało sic, 
że n ie  odcinał sią w ogóle od sw ej sino- 
niebieiskiej szaty.

W  g ru n c ie  zależało m u n iesły ch a­
n ie  n a  tem , by  żona zosta ła  p rzy  nim . 
Lecz tak  sam o zależało mu, by n azy ­
w ało sią  o fic ja ln ie , iż  ona  rów nież 
p ra g n ą ła  n ie  rozstaw ać sią  z nim . B y­

łoby m u szczytnie ni cm i łom uchodzić — 
w oczach E uro p e jczy k a  zwłaszcza — 
za człow ieka, k tó ry  nile p o tra f i zacho­
wać sią po eu ro p e jsk u  w zglądem  żony. 
W  głąbi _ duszy w iedział, że z p ro s te j 
grzeczności ty lko  p rzy ją łem  jego w y­
ja śn ie n ia  — i że n ie p rzyk łada łem  do 
n ich  w iary . To jed n ak  n ie  m iało  n a j­
m niejszego znaczenia z chw ilą, gdy  
udaw ałem , iż w ierzą jego słowom. P o ­
zory by ły  ocalone.

K iedy  zacząłem  znów m ówić — m ó­
w iłem  już ty lko  o herbacie . P a n i Koo 
zn ik ła  z h o ryzon tu  naszych  z a in te re ­
sow ań — jak g d y b y  n ig d y  nie było o 
n ie j m ow y. Za chw ile z jaw ił sią M ar­
tigues, a. po k ilk u  m in u tach  rozm ow y — 
oczyw iście w dalszym  c iąg u  o h e rb a ­
cie — Mr. Koo pożegnał nas, ja k  zaw ­
sze, p rześc ig a jąc  sią w uprzejm ości. 
B y ł jeszcze bard z ie j C hińczykiem , niż 
k iedykolw iek.

B ył to w całem  tego słow a znaczeniu 
'po rząd n y  i w cale niezły  człowiek; do­
tąd  je s t to m ojem  przekonaniem . To, 
że w y sila ł sią narzucić  żonie obyczaje 
ch ińsk ie , polegało n a  zupełnym  b ra k u  
z rozum ienia  z jego strony . A taw izm  
p ch a ł go do tego, iż zachow yw ał sią 
ja k  rdzen n y  Chińczyk wobec kobiety  
z Zachodu. Z aślep ien ie  jego było tak  
w ielkie, że w g łąb i duszy m usia ł być 
szczerze oburzony  stanow isk iem , jak ie  
za ją ła  żona. W  czasie poby tu  we F ra n ­
cji, może n ie  p a trzy ł tak  ja sn o  w siebie 
i szczerze n ie  m ia ł z a m ia ru  łam ać, w oli 
kobiety , k tó rą  kochał. Lecz k iedy  zn a­
laz ł sią z pow rotem  w ojczyźnie, w swo- 
jem  środow isku, p o ryw y  te  — o ile  
k iedy is tn ia ły ?  — rozw iały  sią n a ty c h ­
m ias t i zupełnie.

Żona b y ła  d lań  leg a ln ą  w łasnością, 
do k tó re j m ia ł w szelkie p raw a. W idzi 
pan , te  m ałżeństw a m iądzy osobam i, 
tnależącemi do d iam e tra ln ie  różnych 
r a s —'k tó re  dzieli ja k b y n ie p rz e n ik liw a  
śc iana , u tw orzona z odw iecznych, dzie­
dzicznych p rzekonań  i  przesądów  — to 
są rzeczy p rzyk re . Ludzie, k tó rzy  u nas 
ro zp raw ia ją  o a sy m ilac ji ras, m ów ią 
o tem , ja k  ś lep i o kolorach. N ajcząściej 
są to ludzie, k tó rzy  n ie  ru szy li nogą 
poza F ran c ją , albo przebyw ali bardzo 
k ró tko  tu , n a  D alek im  W schodzie. 
W  ostateczności jeszcze^ E uropejczyk ,
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kiedy ożeni się z C hinką, ezy Jap o n k ą , 
z dobrej rodziny, p o tra f i zgotow ać ko­
biecie ta k ie j życie, w k tó rem  n ie  czu­
łab y  się zupełn ie  nieszczęśliw ą. R za­
dziej jed n ak  zdarza  się, żeby Enroipej- 
ka w yszła za człow ieka żółtej ra sy  — 
to je s t p raw ie  n iep raki tyko w a n e. Bo 
w idzi pan, E u ro p e jk i n ie  m a ją  b ie rn o ­
ści kobiet W schodu...

X II .
U płynęło  blisko trz y  tygodnie , k iedy  

pew nego ra n k a  z jaw ił s ię  przede m ną 
ja k iś  k u lis  i w yciągnąw szy  zza pasa  
list, podał m i go. Z apam ięta łem  do 
dziś d n ia  da tę : było to  15-go kw ietna , 
b lisko  siedm  la t  tem u.

A m nie ścisnęło tu  w  dołku, k iedy 
dow iedziałem  się z lis tu , że H a rc o u rt 
był ju ż  w Sw atów  — i gotów  do czy­
n u , k tó ry  zam ierzał... D onosił m i, że 
F ai-ts i-lo n g  p rzy b ił w łaśn ie  do n a ­
szych  brzegów  i p rosił, abym  n a ty c h ­
m ia s t sp o tk a ł s ię  z nim . Z n ając  go, 
w iedziałem , że n ie  od stąp ił an i n a  jo tę  
od sw ych zam iarów  — a  n a  m yśl, że 
ju ż  ta k  b liską  je s t  chw ila  ich spełn ie­
n ia , zim no m i s ię  robiło . B lisk a  ch w i­
la... O czywiście! W iedziałem  przecież, 
że po rw an ie  n a s tą p i b ezw ątp ien ia  te j 
sam ej nocy...

N ie czas ju ż  było zastan aw iać  się. 
U dałem  się  więc n a ty c h m ia s t n a  po­
k ład  F a i-tsi-longu . Pocieszałem  się, 
w m aw ia jąc  w siebie, że może H a rc o u rt 
n ie  m iał jeszcze sposobności zw er­
bować sw oich drabów  i że rzecz ca ła  
u legn ie  zwłoce. B yłbym  wolał, żeby 
tak  było! T ak  m a ło  czasu  m ia łem  
przed sobą, by przyzw yczaić, oswoić 
się  z tą  m yślą! O t — gadałem  sobie 
w szystk ie  „ trzy  po trzy “, k tó re  w ym y­
ś la  człowiek, k iedy  p o p rostu  s tra c h  go 
o b la tu je  przed  g rubem  ryzyk iem . — 
A ja , m ów iąc praw dę; bałem  się... — 
Z trw o g ą  m yślałem , co też w yn ikn ie  
z całej te j afery...? T ak , s tra c h  m nie 
oblatyw ał... W praw dzie, k iedy  pom y­
ślałem  o p an i Koo, w yrzucałem  sobie 
gorzko m ój egoizm. A le m ów iłem  so­
bie zaraz, że z czasem  znalaz łby  się 
przecież ja k iś  in n y  sposób, m niej 
gw ałtow ny , m n ie j ryzykow ny, żeby 
je j  pomóc...

Nie, żebym  by ł tchórzem  — nie, za ­
iste! Z daje m i się, że dałem  ju ż  tego 
dowody. A le jestem  człow iekiem  po­
zbaw ionym  w yobraźn i; n iem a  we 
m n ie  nic z ro m an ty k a ; w tern ca ła  
rzecz! A H a rc o u rt by ł to  w g ru n c ie  
ro m an ty k  — rom antyczność  zaś je s t 
zaw sze niebezpieczna... Może pocią­
g n ąć  człow ieka do w ielk ich  rzeczy, to 
p raw d a  — lecz n ie  g o tu je  m u  n ig d y  
spokojnego, ułożonego ja k  w zegarku  
życia! I  w łaśn ie  ta  ro m an ty czn a  s tro ­
n a  całego przedsięw zięcia, k tó ra  po ­
c ią g a ła  m ego p rzy jac ie la , m nie, n ie  
odpow iadała  wcale.

P rzybyw szy  nad  rzekę, u jrza łem  
H arco u rta , ja k  p rz y b ija ł łodzią  do 
brzegu. S ta ry  s ta tek , w n iedalek ie j 
odległości n a  wodzie, w ydał m i się  je ­
szcze b rudn ie jszy , bard z ie j opuszczony 
i sm utny , n iż  poprzedniego razu . N ie­
pokój, k tó ry  m n ie  dręczy ł, p rzyczy­
n ia ł s ię  w idocznie do tego, że p a trz y ­
łem  n a ń  jeszcze m n ie j p rzy jaznem  
okiem , n iż  p ierw ej. A H a rc o u rt p ro ­
m ien ia ł w p ro s t radością , k iedy  poda­
w ał m i rękę na  p rzy w itan ie  W y czy ta ­
łem  n a  jego tw arzy  n iezłom ną decy­
zję — nie m ogłem  ju ż  w ątp ić , iż w szy­
s tk o  było przygo tow ane do naszej w y­
p raw y. K iedy  znaleźliśm y s ię  sam i, 
zap y ta ł m n ie  odrazu:

— Co się z n ią  dzieje? — Czy nic 
złego się  n ie sta ło?

Odrzekłem , że n ie  podejrzew am  nie­
groźnego.

— Żyłem w c iąg ły m  niepokoju... — 
lękałem  się...

U rw ał i u śm iechnął s ię . Z dałem  so­
bie sp raw ę, ja k  dalece czas i Oddale­
n ie  zrob iły  sw o je : w yegzaltow ały  je ­
szcze b ardzie j tę, n iespodzian ie  zro­
dzoną, m iłość. A by go zupełn ie  u sp o ­
koić, opow iedziałem  m u m o ją  rozm o­
w ę z M r. Koo.

— Tak, to dow ód, że je s t do tychczas 
u n iego  w domu... B ałem  się,- że s tra c i 
nadzie ję  i... R ozum iesz. — Bo gdyby  
ona n ie  ży ła  —- gdyby się  zabiła...

-  MIMO RÓŻU I 
PUDRU NA POLICZ­
KACH... wszyscy
ODEMNIE STRONIA

— TO WSZYSTKO NIE 
ZASTĘPUJĘ NATURALNEJ 
ŚWIEŻOŚCI CERYi UŻY­
WAJ RANO I WIECZO­
REM MYDLĄ PALMO UVE, 
WYRABIANEGO NA O  
LEJKU OLIWKOWYM.

— TO JUŻ NASZ 

SZÓSTY TANIEC TEGO 

WIECZORU •

> ' >
-  PROSZĘ TA­
NIA NIETYLKO
O  WALCA...
KOCHAM CIĘ
1 PRAGNĘ CIĘ
POŚLUBIĆ 1

\  J
®  '■>{

|d  wieków nic nie mogło zastąpić olejku 
* oliwkowego w  celu uzyskania pięknej cery. 

Dzisiaj mydło Palmolive, wyrabiane na olejku 
oliwkowym, nadaje skórze młodzieńczą świeżość. 
Rano i  wieczorem masujcie twarz, szyję 1 ra­
miona obfitą pianą mydła Palmolive. Spłóczcie 
ją najprzód ciepłą, a następnie zimną wodą. To 
wszystko. Mydło Palmolive kosztuje tak niewiele, 
że miljony kobiet używa go do twarzy i do kąpieli.

P rz e su n ą ł rę k ą  po czole, potem  
w strzą sn ą ł g łow ą — sp o jrza ł n a  m nie 
i u śm iechnął s ię  znow u:

— A le  tak , to w szystko dobrze, 
R ance! P ręd k o  doczeka się te raz  w ol­
ności.

— S łu ch a j — przerw ałem  m u  — 
pow iem  ci, co dow iedziałem  się  od 
M aritgues.

— Ee, ten  p re ten s jo n a ln y  id jo ta ! — 
żachnął się  n iechętn ie .

Lecz k ied y  pow tórzyłem  m u zwie­
rzen ia  a jen ta , zaw ołał:

— A to nędznik! P od ły  tchórz! — 
G dyby ta  kob ie ta  m u sia ła  liczyć ty l­
ko n a  niego... A le n ie  m ów m y już
0 tern! Ten d rab  n ie  w chodzi już  w r a ­
chubę... I  n ie  traćm y  czasu... Czy 
og lądnąłeś dobrze teren?

— Je s te ś  więc zdecydow any dzia­
łać  — odrazu  — teraz?  — zapy ta łem .

P y ta n ie  m oje było  aż kom iczne — 
ta k  zup e łn ie  było bezcelowe. W iedzia­
łem; ja k ą  m i d a  odpow iedź:

— Za kogo m nie  bierzesz?! W szyst­
ko je s t gotow e — m am  m oich ludzi 
na pokładzie . D o sta li rozkaz słuchać 
m nie bezw zględnie we w szystkiem
1 w każdych  okolicznościach. Z ap łaci 
się ich zresztą  dobrze — o tem  w ie­
dzą... A i bez tego im preza  tego ro ­
dzaju  odpow iada dosyć ich  gustom  — 
i zaręczam  ci: s ą  zupełn ie  n a  w yso­
kości zadania .

Z auw aży ł m o ją  zachm urzoną m inę.
— -Rance — czy coś je s t n ie  w po­

rządku?
— C ała ta  sp raw a  za  bardzo  p rz y ­

pom ina  m i bohatersikie czasy w iel­
kich p ira tów ... A le  czasy te  przeszły, 
H arcourt... S ą  ju ż  naw et daleko...

— M ój kochany ; p rzesz ły  w E nro- 
Pi® — a le  n ie  tu . A pozą tem  z as ta ­
nów się nad  m em i pobudkam i. N ie­
m a złych sposobów, d la  zaradzen ia  
złem u! C hyba, żeś znalaz ł in n y  spo­
sób — proszę?

A ja  oczyw iście m ilczałem .
— W ięc s łu ch a j — zaczął — oto  co 

zrob im y: dziś popo łudn iu  ład u jem y  
h e rb a tę  i jedw abie . K ied y  noc zap a­
dnie, ty , k tó ry  za  d n ia  dobrze o g ląd ­
nąłeś m iejsce, pojedz i es z łodzią  wgó- 
rę  rzek i. K ażesz p rzy b ić  do brzegu 
tam , gdzie zaczyna się  ta  poprzeczna 
droga. Będziesz m ia ł ze sobą ty lko  
czterech  ludzi, żeby n ie  obciążać za 
bardzo łodzi. J a  z re sz tą  ludzi pó jdę 
brzegiem . Ł ączym y s ię  i podchodzi­
m y pod dom. K ied y  ju ż  będziem y ją  
m ieli m iędzy sobą, podprow adzim y 
ją  do łodzi i ja k  n a jsp ieszn ie j p rze­
w ieziem y n a  F ai-ts i-long .

— G dybyż m ożna ją  uprzedzić! — 
rzekłem .

— A le jak ?  — Przedew szystk iem  n ie  
chcę m ieszać do ca łe j te j sp raw y  M ar- 
tig u es  — rzu c ił rozd rażn iony . — Ten 
d u reń  p o p su łb y  w szystko! — Z resztą  
to  n ie  je s t  w cale konieczne, żeby w ie­
działa , co zam ierzam y. U da s ię  i tak!

— A co będzie, jeślL  służba  zacznie 
się b ronić? A lbo je ś li M r. Koo...

— Zw iąże się służbę odrazo, k iedy  
w padniem y do dom u. P rzeb ierzem y 
się  obaj za K an tończyków  — m aski 
będziem y m ie li na  tw arzy . N iem a 
obaw y, żelby nais poznano. I  ciem no 
będzie kom ple tn ie : księżyc w sta je  
dziś o pó ł do p ierw szej — o sta tn ią  
kw adrę  m am y. K a p ita n  ośw iadezył, że 
jedzde n a  ląd  i  w róci dop iero  n ad  r a ­
nem , koło 3-ciej. W szystko  więc sk ła ­
d a  się doskonale!

(C iąg dalszy  n as tąp i).
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F ive  o c lo c k  zakochanych.

0 1e czy napewno? D zis ia j?  
Może o p ią te j?  Dobrze? 
Tak, na herbatce... S kru ­
pu ły? Nie pow inna mieć 
Pani żadnych... P rzyrze­
kam , tak! Będą grzeczny, 

zupełnie grzeczny! Tak, do w idzen ia ! 
Czekam z utęsknieniem !

O dłożył słuchawkę.? Poznał ją  n ie ­
dawno, przez znajom ych, w  k a w ia r­
ni. Następnego dn ia  poszli do k ina , 
lecz nie w ie czy wogóle na ekranie 
cośko lw iek w yśw ietlano. P a trza ł się 
na n ią ; je j dziecięcy nieco p ro fil,  f i ­
lu terne oczęta, przysłon ię te  d ług ie in i 
rzęsami, je j  berecik, jcpod k tó rego 
w ym yka ły  się pukle  w łosów, wszyst­
ko razem tw o rz y ło  tak  uroczy i w io- 
śniany obraz, że nie m óg ł od n ie j 
oderwać oczu. Bardzo się n ią  za intere­
sował, ja k  może n ik im  dotychczas, 
chcia ł więc stworzyć sobie ko n k re t­
ny  obraz je j osoby. Chciał ją  znać 
tak ja k  n ik t, oddaw ał się w iecznej 
złudzie, że będzie je j  jed yn ym  p rzy ­
jacielem . Po k ilk u  dniach poznał ją  
na tyle, że m ógł dać je j nazwę M a ł­
peczki, św ietnie, jego zdaniem, cha­
rakteryzu jącą je j d robną postać. Ru-
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chy m ia ła powolne, nieco len iwe, życic b ra ła  z n ie liasob liw ośc ią  
dziecka, lub  osoby bardzo dobrze znającej je, k tó re j n ic za­
skoczyć nie zdoła- L u b iła  dancingi, ja k  wszystkie je j rów ieśnice, 
kochała życie

P io tr zapa lił papierosa, a puszczając b lado-n ieb ieskie  kó łka  d y ­
mu uśm iechał się do ja k ie jś  w iz ji.  Nowa prźygoda! Nie, nie 
przygoda, lecz etap jego życia. W ydaw a ł się sam sobie nieco

śmieszny, gdy odzyskał pewną ob jektyw ność sądu 
Ileż już  tak ich  by ło  w  jego życiu, ile  tak ich  je ­
szcze będzie! Każdy mężczyzna w yda je  się sobie 
herosem antycznym  w  tak ich  razach, przyb iera  
w swych oczach postać n iezw ykle  ciekawą, uw o­
dzicie lską, a za miesiąc, za rok, pozostaną ty lko  
fo togra fje , k ilk a  lis tów  i trochę wspomnień. Z ja ­
kąś dziwną nam iętnością chcia ł zgłębić zagadnie­
nie m iłośc i w łaśnie w  te j c h w ili, ja k b y  chodziło  
o jego życie. P rzypom n ia ły  mu się cy ta ty  z f i lo ­
zofów  antycznych, posłyszał ja k iś  głos, z łoś liw y, bezdźwięczny, recytu jący 
skandując słowa Schopenhauera o m iłośc i. Jakaś fa la  wspomnień buchnęła, 
jak ieś twarze zako tłow a ły  się przed jego oczami. A późnie j znów inna w iz ja :
w  k ra job raz ie , ja k ie  się w id u je  na obrazach p re ra fae litów  p łyn ą ł ja k iś  cudny
śpiew, ha rm o n ijn y , ko jący . S tro fy  „P ieśn i nad p ieśn iam i" ude rzy ły  o jego 
uszy. P rzypom n ia ł sobie f ilm  te jże nazwy z M arleną D ie trich , na k tó rym  
b y ł z Małpeczką i znów z dalekich k ra in  speku lacyj filozo ficznych  w ró c ił na 
rea lny  g ru n t życia. Lecz k ładą się cienie nad tym  obrazem. Gdy na dancingu 
jak iś  zna jom y M ałpeczki pop ros ił ją  do tańca, i ona ucieszona p rzy ję ła  zapro­
szenie, serce P io tra  po raz p ierw szy doznało przykrego ukłóc ia . T ak  z m iłością  
w  duszę jego weszła żm ija  zazdrości.

W sta ł i  począł chodzić po poko ju . Poco brać wszystko tragicznie? Po co 
wogóle zastanawiać się? Trzeba być współczesnym, brać co życie daje i na 

tein koniec Znów mu się p rzypom n ia ł uśm iech M ałpeczki, tak,
ja k im  go w id z ia ł w sali dancingow ej, w śród gwaru ludzkiego, m u­
zyk i i te j n ieokreślone j, a jednak tak charakte rystyczne j a tm o­
sfery, na k tó rą  składa się i wesołość i  śmiech i spo jrzen ia  kob ie t 
i  ruchy  ich  i  m yśli.

S po jrza ł na zegarek: godzina perwsza. Za cztery i  pó ł, d a jm y 
na to, do licza jąc „aka d e m ick ie " pó ł godziny spóźnienia, będzie 
u niego. Straszna rzecz te spóźnienia! I  co za solidarność pa­
nuje u kob ie t: każda jest n iepunktua lna ! Robi to wrażenie, ja kb y  
kob ie ty  k ra d ły  d rug ie j po łow ie  ludzkości te najlepsze chw ile , 
chcąc ty lk o  uróść w  cenie! Tak, to  tak tyka , to  nie przypadek. 
A te chw ile  oczekiwania liczą -się podw ójn ie, ja k  służba w o jsko ­
wa ną fronc ie . Każda chw ila  staje się wiecznością, a potem 
wieczność s ia je się chw ilą .

P io tr  spow ażnia ł: trzeba pomyśleć o przygotowaniach. W erm ut, 
herbata, kruche ciasteczka .. T rochę kw ia tów ... Drzemiące w  cz ło ­
w ieku zdolności reżyserskie obudz iły  się. Uśm iechnął się z pob ła ­
żaniem  sam nad sobą. M iłość to wspania ła pieśń, stara ja k  świat, 
ograna, spopularyzowana do obrzyd liw ośc i. I  ciągle nowe głosy, 
ciągle now i ak to rzy  czynią z n ie j cudną rzecz, godną za­
zdrości bogów, o ile  on i też nie kochają. Pieśń, k tó ra  ogarnia 
św iat, k tó ra  potężna jest ja k  łosko t fa l, rozb ija jących  się o brzeg.

J. G. M.

„W ię c  dz iś  napew no?".



M. M. DUDREW ICZOW A

KORONKI KLOCKOWE
W stawka z w ężykiem  płócienkowym  

i pajączkam i (16 parek).
Robimy wstawkę wedle schematu A. — 

W  punktach a-c-e umieszcza się po 2 park i, 
w punkcie d 1 pa rk i, w  punkcie b jedną pa r­
kę. Ponadto po jedne j parce wieszamy w  do­
datkow ych punktach pomiędzy punktam i b-c. 
Razem mamy na w a łku  1(5 parek.

Zaczynamy klockować z p raw ej strony 
drugą połowę pajączka (vide „A s " nr. 28 i 29, 
gdzie szczegółowo przeprowadzone by ły  pa 
jączk i na 4 pa rk i).

Gdy połowa pajączka gotowa, odkłada się 
2 p a rk i na lewo do roboty wężyka, a 2 p a r­
k i z praw ej strony przechodzą do dziurek. 
Górna nóżka pajączka i lewa parka z punk­
tu  e tworzą punkt f. (Nóżki pajączka kręci 
się 4 razy, p a rk i przerabiające d z iu rk i po 2 
razy). P a rk i z punktów  f-e tworzą g na brze­
gu wstaweczki. Druga nóżka pajączka i pa r­
ka z punktu  f  tworzą punkt h. P a rk i z punk­
tów  h-g dają punkt i, p a rk i i-g tworzą 
punkt j  na brzegu w stawki.

Przystępujem y do robo ty wężyka, zaczy 
nająć z punktu  c, gdzie zna jdu ją  się 2 pa r­
k i. Przerabiam y gładkie p łócienko ze wszyst 
k icm i parkam i na lewo aż do punktu  b. Te­
raz w b ija  się szpilkę tuż obok szp ilk i w punk­
cie b i k lo cku jc  p łócienko na prawo do p unk­
tu k, k tó ry  tw orzy  się po dobraniu górnej 
nóżki pajączka. W racam y płócienkiem  na le­
wo do punktu  1, pozostawiając ostatnią pa r­
kę z punktu  b do robo ty dziurek.

Także z punktu  1 odkłada się skra jną  pa r­
kę na d z iu rk i, a k locku je  się da le j g ładko 
na praw o do punktu  ł, gdzie dobiera się d ru ­
gą nóżkę pajączka. K locku je  się da le j znów 
na lewo do punktu  m, odkładając po jego 
przerobieniu skra jną parkę do pajączka, k tó ­
ry  znajduje się z te j strony na wzorze. Znów 
przerabia się p łócienko na praw o do p unk­
tu n, dobierając dwa razy kręconą parkę 
z punktu  h. D a le j p łócienko na lewo do punk­
tu o, gdzie odkłada się drugą parkę do ro ­
boty pajączka z lew ej s trony wężyka.

Od punktu  o k locku jem y p łócienko na p ra ­
wo do punktu  p, dobierając parkę z punk­
tu i, k tó rą  kręc im y przedtem 2 razy. Znowu 
wracam y gładkiem  płócienkiem  na lewo do 
punktu  r. Tu żadna parka n ic będzie o dk ła ­
dana, lecz k locku jem y na prawo do p u n k ­
tu rz. T u ta j po przerobieniu w b ijam y k o lo ­
row ą szpilkę dla oznaczenia końcowego na- 
razie punktu  roboty, bo prze jdziem y na le­
wo, aby zrobić d z iu rk i z lewej strony wsta­
weczki. Zaczynamy je  od punktów  a-b, two-

Od le w e j: W stawka klockow a z wężykiem  
siekankow ym  i  pa ją czka m i po 6 pa r. — K o ­
ronka klockowa z wężykiem  siekankowym , 
p a jączkam i na 6 p a r  i  ząbkam i p iórkow em i.

rząc punk t s. i ’ a rk i z pun 
k tów  a-s dadzą punk i t na 
brzegu wstaweczki. Teraz w y ­
konu jem y drugą skośną lin  ję 
z pnktu  i do punktu  x po­
przez p u nk ty  u-w. W  ten spo­
sób mamy przygotowane pa rk i 
do roboty pajączka cz.

Po w ykonan iu  pajączka od­
kłada się 2 pa rk i na prawo do 
dalszej roboty - wężyka i 2 pa r­
k i na lewo do roboty dziurek. 
Następuje znów wykonanie od­
cinka wężyka, przez ja k i prze­
chodzą zabrane przez niego 2 
pa rk i wężyka, k tó re  po przero­
bieniu wydosta ją się na prawo 
znów do robo ty  pajączka po 
d rug ie j stronie wężyka. W id z i­
my tu ta j, że p a rk i z pajączków 
i dziurek przechodzą zawsze 
przez wężyk z jedne j strony 
wstaw ki na drugą.

K oronki z ząbkiem  piór­
kowym  (Ib parek).

W  koronce wedle schematu B 
nowością w  stosunku do cyklu  
podanych już  w  „A sie “  wzorów, 
będzie ty lko  ząbek p iórkow y, 
bo wężyk płócienkowym i pającz­
k i rob i się zupełnie tak samo. 
ja k  we wstawce powyżej o p i­
sanej.

W  punkcie a. zawieszamy 2 
p a rk i, a w  punktach  b-a ,:o 1 
p a rk i, oraz po jedne j parce >'■ 
punkcie c, i  w dodanych ó-ciu 
punktach pom iędzy c-d.

W  ząbku zw rócić należy uwa­
gę na dwie sprawy, a to : lin je  
półkoliste, k tó re  wychodzą z wę­
żyka z punktów  d-j-k-1, przera­
b ia ją  ząbek w lin ja ch  p ó łk o li­
stych, wchodzą napow rót do 
wężyka, a przerobiwszy go, w y­
chodzą na lewo do roboty dziu­
rek i pajączków, by po p rzero­
b ien iu  tychże w rócić  zpowro- 
łem na prawo przez wężyk do 
ząbka i przejść przez niego zno­
wu pó łko lis te in i lin ja m i z góry 
na dół.

Druga sprawa do zapamięta­
nia, to parka, wychodząca z 
punktu  ł, k tó ra  przerabia wszerz 
lin je  ko liste  ząbka w  punktach m-n-o-p-r-s- 
t-w -u-x-y-z itd.

W  robocie ząbka zw rócić należy uwagę 
na przekręcanie parek. Tam, gd /ie  odległość 
jednego punktu  od drugiego jest większa, 
kręcić należy 3 razy (np. pomiędzy punk­
tam i s-z, z-y), gdzie jest mniejsza, kręcim y 
dwa razy (np. pom iędzy punktam i ł-p, o-r), 
a gdzie ta odległość jest mała, kręc im y ty l ­
ko jeden raz.

W szystkie punkty  w ząbku m ają cale prze­
robienie przed szpilką i za szpilką. Tak sa­
mo przy robocie dziurek i na punktach po 
bokach wężyka.

Kolejność w ykonyw an ia  m otyw ów  om a­
w iane j tu ko ro n k i jest następująca: n a j­
p ierw  w ykonu jem y pó ł pajączka, następnie 
d z iu rk i na brzegu ko ro n k i (z lew ej strony). 
Tak mamy przygotowane p a rk i do roboty 
wężyka, k tó ry  zaczynamy klockować z punk­
tu d.

Dlaczego w punkcie d. zawieszamy aż 4 
park i?  Otóż dwie pa rk i będą ro b iły  p łócien­
ko w wężyku, a dwie inne posłużą do w y ­
konania warkoczyka do punktu  ł. W  tym  
punkcie obie pa rk i rozdzielą się. Prawa bę­
dzie przerabia ła sam brzeg ząbka, a lewa

Od le w e j: Schemat A :  wstawka klockowa na l i i  parek  
z p ló  i  en ko wy m wężykiem i  pa jączkam i z 4 parek. — 

Wstawka klockowa wedle schematu A.
CL

Od le w e j: Schemat B : koronka klockowa na l t i  parek  
z wężykiem , p a jączkam i i  ząbkiem  p ió rkow ym  -  K o­

ronka  k lock itw a wedle schematu B.

z punktu  ł. przerabiać będzie ko le jno  p u n k ­
ty  m -n-o-p-r-s itd .

W róćm y jeszcze do punktu  d, gdzie nale­
ży na jp ie rw  wszystkie pa rk i ciasno przero­
bić i dopiero potem podzielić je  na dwie 
części. Mamy przerobić pó łko lis te  lin je . P ar­
k i z punktów  ł- j  kręc im y po dwa razy i prze­
rab iam y punkt m. Prawą parkę odkłada­
my, a do lewej dobieram y parkę z punktu  k, 
tworząc punkt n. Teraz obracamy nieco po­
duszkę, aby by ło  w ygodnie j klockować skoś­
ne lin je . P a rk i z punktów  m -n stworzą po 
przerobieniu punkt o. Następnie pa rk i z pun k ­
tów o-ł dadzą punkt p. I  znów wraęamy 
na lewo, obracając poduszkę, by stworzyć 
parkam i z punktów  o-p nowy punkt r. Da­
le j na prawo tw orzy  się punkt s, a na lewo 
punkt t. I  tak da le j aż do punktu  w.

W  ten sposób jest gotowe pó ł ząbka p ió r ­
kowego. Drugą połowę ząbka zaczynamy 
klockować od punktu  w, przerabia jąc par­
k i ciągle na prawo ku  brzegowi aż do punk­
tu z. Następnie przerabia się na lewo, znów 
na praw o itd .

Od w ie lkości k ra tek  i od grubości n ic i za­
leży, ile  razy należy kręcić pa rk i pomiędzy 
punktam i.



HAFTY I ROBÓTKI RECZNE EN VOGUE

N a  l e w o :  
P o p o ł u d n i o ­
w a  s u k i e n ­
k a ,  z  b la d o -  
r ó  ż o w e g o  
b a t y s t u  z  
h a f t e r n  a n ­
g i e l s k i m .  
C z a r n y  s p ó d  

i  c z a r n y  
p ł a s z c z  z ł a - 
f t g  „ fa ille" .

Płócienna
su k ien ka , ozdobiona  
h aftem  z  w ie lobarw nego  ły c z k a . Ten 
sam  m o ty w  na torebce, r ę k a w ic zk i s zy d e łk o w e .

mody. Można je stosować ko loram i do bar­
wy sukienek, co ogromnie rozszerzyło ich 
zastosowanie.

W idzim y więc, że na całej l in j i  k ró lu ję  
w modzie zapomniane dóniedawna i nieco 
nawet pogardzane robó tk i ręczne, których 
wdzięk ocenią najlep ie j nasze Czytelniczki 
z reprodukowanych obok zdjęć.

Ż aboc ik i w yk o n a n e  ła tw y m  ic ieg iem  s zy d e łk o w y m ,  
mocno nakrochm alone p r z e d  prasow an iem .

AS-27

K o łn ie r z y k -k r y z a  w yk o n a n y  s zy d e łk ie m , o raz  p r a ­
k ty czn e  białe żabocik i, k o łn ie rz y k  i k a m ize lk a  do  

w ełn ia n e j sukni.

P u llo w erek  z  w e łn y  m ien iącej s ię  w  ko lorach  b ia łym , 
niebieskim , s za rym  i c za rn ym . K ra w a tk a  z  najcień­

s ze j b ia łe j w e łn y .

O d czasu, ja k  moda zagarnęła w swe 
władanie niemal wszystkie kobiety, n i­
gdy jeszcze nic była tak łaskawą, aby 

uznać za ładne i możliwe do użytku przy ele­
ganckim ubiorze jakieś tam zwyczajne ro ­
bótki ręczne, które kiedyś po amatorsku słu­
żyły naszym matkom i babkom. Najwcześniej 
przekonała się do nich w zakresie bielizny 
i odtąd piękne ha fty  i ko ronk i stały się nie­
odzowne w ich zakresie. Potem przyszła ko­
le j na w yroby z wełny szydełkiem czy d ru ­
tami. Sportowe wymagania przyszły z po­
mocą niezbyt dobrej sławie tych wzorów, 
służących poprzednio do pogardliw ie okre­
ślanych grubych pończoch i skarpetek.

Dziś —  jakaż zmiana. Najelegantsze tua- 
lc ty  zapożyczają m otywów z zakresu robót 
ręcznych. Niedawno sama Greta Garbo uka­
zała się w kołnierzyku-krezie, żabocie i man 
szecikach, wykonanych filu te rn ie  szydełkiem 
z samych delikatnych łańcuszków, łączonych 
ząbkowato. Jakaż to łatwa i jaka wdzięczna 
odmiana białych dodatków, odświeżających 
wygląd każdej sukienki. Nie trzeba dodawać, 
że jest to przytem nowość dostępna dla każ­
dej pani, um iejącej trzymać szydełko w ręce 
Dla okro jonych budżetów na stroje, a tut to 
nielada, zwłaszcza gdy się zważy łatwość w y­
prania w domu tych drobiazgów.

Znacznie więcej pracy wymagałaby, wspa­
niała suknia, wykonana w całości haftem, 
t. zw. angielskim, k tó ry  jest bardzo ażuro- 
wy i wygląda ja k  koronka. Na to trzebaby 
mieć ogromnie dużo wolnego czasu. N iemniej 
dla pań, dysponujących nim , byłaby to m oż­
liwość n ie ty lko  dla własnego użytku, ale tak­
że na sprzedaż, bo przecież stoimy dopiero 
u progu sezonu letniego.

H aft płaski, kolorowy, ma duże zastoso­
wanie w skromnych sukienkach m iejskich, 
z surowego jedwabiu czy płótna. Trzeba ty ł 
ko dbać o nowoczesne wzory, i starannie je 
zastosowywać do modeli sukienek w sensie 
panującej mody, k tó ra  jakgdyby ty lko  w y ­
kańcza suknie haftem, ale ich nim  nie ozda­

bia. W ykończenie rękawów, 
szerokie paski, ale nie k o ł­
n ierzyki, oto najogólniejsza 
zasada umieszczania na suk­
ni haftów  płaskich, k o lo ro ­
wych.

Letnie „endarit" do w e ł­
nianych jum perków, stano­
wią kamizeleczki i  bluzy z 
jedwabnego kordonku, w y­
konywane szydełkiem lub 
drutam i. Także i rękaw iczki 
ręcznej roboty są nadal 
przedmiotem zainteresowania



ją się w zbudzić w śród  ludnośc i za­
m iło w a n ie  i p rzyw iązan ie  do t r a ­
dycy jn ych  s tro jó w , do zwyczajów ' 
oddziedziczonych po p rao jcach .
O drodzenie  nac jo n a lizm u , k tó re  po 
w o jn ie  św ia to w e j ogarnę ło  E u ro ­
pę, zn a jd u je  także i tu ta j sw ó j w y ­
raz.

Ze szczególną system atycznością 
p row adzą akc ję  tę N iem cy, tak ie  
same tendenc je  w id z im y  we F ra n ­
c ji,  a H o la n d ja  zachow ała swe s tro ­
je ludow e —  wszędzie ce low a p ro ­
paganda stara się w po ić  w  lu d  w ie j­
sk i p rzyw iązan ie  i m iłość  d la  tych  
tra d y c y j reg jona lnych .

Pozatem  je d n a k  w id z im y  inne 
jeszcze odz ia ływ an ie  fo lk lo ru  na 
modę. O to  k reac je  „m ię d zyn a ro d o ­
w e j m o d y " na teren ie  poszczegól­
nych państw , gdzie tego rod za ju  
tendencje  narodow e są szczególnie 
s ilne, gdzie p rzyw iązan ie  do zw y­
cza jów  m ie jscow ych  nie da się 
zgnieść przez „s tandaryzow aną  
odz ież" —  uw zg lędn ia ją  w  pew nej 
m ie rze  m o tyw y  reg jona lne  i wszech-

i \ 'n  ! e \ u o :  T n k  p o w i n n i  u b i e r a ć  
s i ę  n a s i  p a n o w i e  n n  w t / c i e c z k i  
g ó r s k i e  z a m i a s t  p o z o w a ć  n a  

, ,a u t e n t y c z n y c h  A n g l i k ó w 11.

od względem  s tro jó w  jesteśm y narodem  doszczęt­
n ie  „z in te rn a c jo n a liz o w a n y m ". Panie i  panow ie, 
u w ija ją c y  się po u licach  naszych m iast, baw iący 
na le tn iskach  czy uzd row iskach , n ic  nada ją  żad­
nego specjalnego, po lsk iego  p ię tna  ob razow i u licy . 
T y p y  tak ie , naw skróś przeciętne, szare —  pod 

względem  u b io ru  —  m ożna spotkać zarów no  w  m iasteczkach 
i m iastach F ra n c ji,  czy Ju g o s ła w ji, A m e ry k i czy A u s tra lji.  
M ężczyźni trz y m a ją  się n iew o ln iczo  szablonów  m ęsk ie j m ody 
ang ie lsk ie j, podczas gdy d la  kob ie t znow u „ ro z k a z y "  p łyną  
z Paryża v ia  W iedeń czy B e rlin .

M iasta  ju ż  są zupe łn ie  bezosobowe, a po w siach i  m iastecz­
kach p rzyw iązan ie  do tra d y c ji s tro jó w  ludo w ych  i n a ro d o ­
w ych , stacza p raw ie-że  beznadzie jną w a lkę  z zalewem  tan ie j, 
tandetne j, s tandaryzow ane j odzieży fa b ryczne j.

Jesteśmy „ś w ia to w i"  —  aż zanadto. C yw ilizac ję  m a te rja ln ą  
Zachodu p rz y jm u je m y  na tym  odc inku  bezapelacyjn ie , a nawet 
s ta ram y się prześcigać obce w zo ry  pod tym  względem.

—  W szak to  dobrze —  w trą c i zw o le n n ik  „po s tę p u ". E u ro ­
pe izu jem y się coraz szybcie j!

A da le j m ożna będzie usłyszeć taką rep likę :
—  A gdzicżto  w  państw ach k u ltu ra ln y c h , w społeczeństwach 

w ysoko  cyw ilizo w a n ych  w id z im y  in n y  obraz u lic y  m ie js k ie j 
n iż  u nas?

Otóż w łaśn ie , że ta k  n ie  jest. R ecypu jem y bezkry tyczn ie  —

ja k  często na in n ych  po lach —  ob­
ce w zo ry , ba, m a łp u je m y  n ie w o ln i­
czo cudze m yś li —  n ie  s ta ram y się 
o odcień choćby in d yw id u a ln ośc i, 
k tó ra b y  dostosow yw ała  p ie rw ow zo ­
ry  im p o rto w a n e  z Zachodu do cha­
ra k te ru  naszego k ra ju .

Praw da, s tro je  m ęskie i kobiece 
we w szys tk ich  państw ach są do 
siebie podobne, m oda je s t n a jp o ­
tężn ie jszą z rządzących św iatem  
z u k ry c ia  m iędzynarodów ek.

A le  oprócz te j m ody „pow szech­
n e j"  każdy na ród  p ie lęgnu je  i sta­
ra się zachować sw o je  w łaściw ości, 
sw oje  odrębne cechy także w  dzie ­
d z in ie  u b io ru .

D w ie  d ro g i p row adzą do tego ce­
lu : z je d n e j s tron y  spo tykam y się
wszędzie z ruchem , dążącym  do 
ocalenia przed zagładą szablonu 
s tro jó w  lu d o w ych , reg jona lnych , 
typow ych  d la  dane j o ko licy , dane­
go k ra ju . B y u ra tow ać k u ltu rę  lu ­
dową, poszczególne państw a stara-

O ło  j a k  w y g lą d a  a ty lo u to  u b ra n a  p a r a  
a u s tr ja c k a . /  p a n  i  p a n i  n o szą  s ty l i z o w a n e  
s tr o je  lu d o w e , o ię k n e  i  p r a k ty c z n e .  U  n as  

te g o  n ie s te ty  n ie  w id a ć 1

potężna m oda ulega- atm osferze lo ­
ka lne j.

F o lk lo r  „g ó ra ló w "  a lp e jsk ich  
w  n a jró żn ie jszych  swych odcien iach 
opanow a ł n a p rzyk ła d  modę au- 
s tr jacką  i n iem iecką . K ró tk ie  spo­
d enk i irch ow e  z naszyw kam i, no ­
szone są nagm inn ie  przez n a jb a r­
dz ie j za tw a rd z ia łych  m ieszczuchów

M o d a  m ę s k a  w  A u s t r j i  
i  N iem czech  u w z g l ę d n i a  
s z e r o k o  f o lk lo r .  Z a r ó w n o  
k a p e lu s z ,  j a k  k u r tk a  z  r o ­
g o w e  m i g u z ik a m i i k r ó tk ie  
s p o d e n k i  są  w z o r o w a n e  na 

s tr o ju  m ie js c o w e j  lu d n o śc i
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bez różn icy w ieku  i stanow iska, przebyw ających w górach, 
le tn iskach i uzdrow iskach. K u rtka  „ch łopska " („Joppe" albo „Jan- 
k c i" ) ,  kape lusik s ty ry jsk i, lub  ty ro ls k i z p ió rk iem , są w prost „m un- 
d in c m " spotykanym  wszędzie w A u s tr ji i Niemczech. A że ub ió r 
ten jest i ła d n y  i p raktyczny, zdobył sobie nawet praw o obyw ate l­
stwa za gran icam i tych k ra jó w , a znowu obcy, baw iący w  A u s trji, 
chętnie noszą „s tró j m ie jscow y". W ysta rczy wskazać, że obecny 
k ró l angielski, będąc ja ko  ks. W a lji w  A u s tr ji, p rezentow ał się ja ko  
autentyczny „S ty ry jc z y k ", że s tró j ten w dziew ają  na siebie zarów ­
no arystokrac i, ja k  wysoka b iu ro k ra c ja , in te ligencja, m ieszczań­
stwo — jedne in  słowem wszyscy. N iem nie j i moda kobieca pozostaje 
pod w pływ em  tego fo lk lo ru . Do dobrego tonu poprostu należy, by 
panie na wywczasach le tn ich  nosiły  I. zw. „ d irn d l"  —  czy li lekko  
zm odernizowane, stylizowane, s tro je  dziewcząt w ie jsk ich . F irm y  
kraw ieck ie  współzawodniczą m iędzy sobą, by p ro jek tow ać coraz to 
inne, coraz to ładnie jsze i gustowniejsze modele w  tym  duchu 
utrzymane.

Także w k ra ju  wszelakich tradycy j, A n g lji, spotykam y się z tem 
przyw iązan iem  do fo lk lo ru . Kostjum  szkocki, charakterystyczna 
spódniczka męska w k ra tk i, jest w Szkocji o fic ja lnem  uzupełnie­
niem zw ycza jne j m aryna rk i, a ja ko  nakryc ie  g łowy panuje wszech­
w ładn ie  tam  czapeczka szkocka z d ług iem i wstążkam i.

W  kra jach  tych istn ie je  w prost snobizm fo lk lo ro w y . N ik t się z te­
go nie śmieje, n ik t nie pokp iw a sobie z tak ich  „cep ró w " ty ro lsk ich  
czy szkockich.

A u nas? Czyż m y nie m am y pięknych m otyw ów  fo lk lo rys tycz ­
nych, k tó reby można uwzględnić w  m odzie m ęskiej? Mamy je, ale 
w o lim y  być „s tup rocen tow ym i" A ng likam i. Zam iast zm odernizować 
kapelusik góra lsk i, nasi eleganci „szw a rcu ją " z W iedn ia  kape lus ik i 
ty ro lsk ie  czy s tyry jsk ie . Zam iast zastosować do t. zw. blazerów 
ko lo ry t ło w ick i, noszą nasi panow ie „n ieskażony" im p o rt angielski.

A nasze panie? Zam iast wykazać pomysłowość i zm odernizować 
stro je  ludowe —  a m am y ich bez liku  —  od łow ick ich , poprzez 
krakow skie , góra lskie  aż do hucu lsk ich i w schodnio-m ałopo lsk ich—  
w olą  n iew oln iczo kop jow ać „d irn d le "  aus trjack ic  i lansować jo 
ja ko  „os ta tn i k rzyk  m ody".

Z tem lenistwem  myślowem, z tem niewolniczem  naśladowaniem  
obcych wzorów , z tym  ciąg łym  im portem  cudzego fo lk lo ru  —  po­
w inn iśm y wreszcie zerwać.

Mamy a rtystów , k tó rzy  mogą naszkicować odpow iednie modele. 
P rzyp i m i na my tu ta j, że ubiegłego ro ku  a rtysta -m a la rz A n ton i W a­
silewski lansow ał kostjum  na rc ia rsk i o p a rty  na wzorach g ó ra l­
skich. D zis ia j zamieszczamy p ro je k ty , k tó re  s ta ra ją  się uwzględnić 
nu tyw y lu d o w i w stro jach  męskich i dam skich, przeznaczonych 
na letniska. N iew ą tp liw ie  inn i p ro jek todaw cy wystąpią z w łasnym i 
pom ysłam i. Potrzeba ty lk o  grupy pań i panów, k tó raby zechciała 
w praktyce zastoso­
wać te p ro je k ty , zbu
rzyć m ur fałszywego 
snobizmu i w tedy bę­
dziemy mieć w  Polsce 
modę nowoczesną, nie 
pozbawioną jednak 
charakte rystyc z 11 y  c h 
cech narodowych.

Przecież n ik t nie 
wymaga, byśmy nagle 
zaczęli nosić zw ykłe  
s tro je  góra lskie czy ło- 
w ick ie  —  ale cechy te­
go fo lk lo ru  pow inn iś­
my odpow iedn io  s ty li­
zować i uwzględniać 
w naszych ubiorach.

W  len sposób po­
godzim y piękne z prak- 
tycznem: będziemy po­
siadać p iękny  i w łasny 
s tró j w ycieczkowy, a 
z d rug ie j strony bę­
dziemy n im  rob ić  ży­
wą reklam ę, k tó ra  bo­
da j czy nie będzie sku­
teczniejsza od sążni-1 
stych a rtyku łó w  na te­
mat Polski.

K.

N a  p r a w o :  I n n y  p r o j e k t  s t y l i z o w a n e j  m o d y  o p a r ­
t e j  n a  m o t y w a c h  p o l s k i c h .  J a k  w i d z i m y  m o ż n a  
n i e s ł y c h a n i e  p r o s t e m i  ś r o d k a m i  o s i ą g n ą ć  b a r d z o  
ł a d n e  k o s t j u m y  s p o r t o w e  d l a  p a ń  i  p r a k t y c z n e  m o ­

d e l e  u b r a ń  d l a  p a n ó w .



P R Z E P I S Y
o d n o s z ą c e  s i ę  d o  n a s z e g o  k a l e n d a r z y k a  — 

o b l i c z o n e  na  3 —4  os o b y .

Z U P A  „ M IN E S T R A “  U g o to w ać  g łó w k ę  w ło s k ie j  k a p u ­
s ty  i p o k r a ja ć  d ro b n o , d o d ać  ły ż k ę  m a s ła , p o d d u s ić , /.a 
p ra w ie ' k i lk u  ły żk am i; k w a ś n e j ś m ie ta n y ,  ro z b i te j  z ły ż k a  
m ak i i ro z p ro w a d z ić  ro s o łe m  w  p o trz e b n e j i lo ś c i. R y ż  
ja k o  d o d a te k .

O M L E T  Z G R Z Y B K A M I. U d u sić  g rz y b k i  w m a ś le  z c e ­
b u lk a , d o d ać  so li, s z c z y p tę  p ie p rz u  i s ie k a n e j  p ie tru s z k i .
4 j a j a  i 4 ły ż k i m ło d e j ś m ie ta n y ,  p o so lić  i d o b rz e  ro z ­
trz e p a ć  N a ś re d n io  d u ż e j p a te ln i  ro z p a lić  ły ż e cz k ę  m a s ła , 
w lać  p o ło w ę  j a j  i ro z p ro w a d z ić  je  po  c a łe j  p a te ln i ,  po  
ru s z a ją c  n ią  szy b k o , u s m a ż y ć  o m le t, a  g d y  s ię  z e tn ie  n a ­
łożyć  n a  s am  ś ro d e k  o m le tu  b o ło w ę  u d u s z o n y c h  g rz y b -  
ków a z ło ży ć  b rz e g i z ob u  s tro n  ta k , a b y  g rz y b k i  b y ły  
p r z y k r y te  i z e s u n ą ć  o m le t n a  p ó łm is e k . T a k  s a m o  p o s tą ­
p ić  z d ru g ą  p o ło w ą  j a j  i g rz y b k ó w .

H IS Z P A Ń S K A  S A Ł A T A . D w a  d u że  p o m id o ry  spairzyć , 
o b c ią g n ą ć  ze s k ó rk i  i  p o k r a ja ć  w  p la s t r y ,  ta k  s a m o  s k r a ­
ja ć  idw a o g ó rk i o łu p a n e  i p o so lić . S p ó d  s a la te r k i  w y ło ­
żyć  l iś ć m i s a ła ty ,  n a  n ic h  u ło ż y ć  p la s t e r k i  p o m id o ró w  
i o g ó rk ó w , k o lo ra m i n a p rz e m ia n .  W sz y s tk o  iza lew a s ic  
p o p rz e d n io  sp o rz ą d z o n y m  so sem , u t a r ty m  z ‘ż ó łtk a . o liw y
1 o c tu  lu b  so k u  c y try n o w e g o , z d o d a tk ie m  o d ro b in y  
czo sn k u , k tó ry  j e s t  w  H iszp a m ji n ie o d z o w n y m  d o d a tk ie m  
k a żd e j s a ła ty .  (N a  1 żó łtk o  b.ierze  s ię  4 ły ż k i o liw y ).

S A Ł A T A  O W O C O W A  (s u ró w k a ) Ł y ż k ę  p ła tk ó w  o w s ia ­
n y c h  z am o czy ć  w  trz e c h  ły ż k a c h  w o d y  ,i o d s ta w ić  in
2 g o d z in y . N a s a la te r k ę  w c isn ą ć  sok  z p o łó w k i c y t r y n y ,  
d o d ać  ły ż k ę  m io d u  i ły ż k ę  s u ro w e j ś m ie ta n k i  lu b  d o b re g o  
m le k a . D o te g o  sosu  w e trz e ć  p rz e z  ta r ło  d u ż e  ja b łk o , 
d o d ać  w  c ie n k ie  p ła tk i  s k r a ja n e g o  b a n an a ^  8—10 szituk 
m ie lo n y c h  m ig d a łó w  lu b  o rze ch ó w , g a r s tk ę  w y d re lo w a -  
n y c h  w iśn i i  n am o czo n e  p ła tk i  o w sian e . W y m ię sz a ć  4 z a ­
ra z  p o d a w ać . P rz e z  s k ro p ie n ie  l ik ie re m  , ,m a ra s c l i in o “ 
p o d n o s i s ię  sm a k  s a ła tk i  i d o d a je  j e j  p ik a n tm o śc i, n ie  
je s t  to  je d n a k  k o n ieczn e m .

P O T R A W K A  C IE L Ę C A  A L A  ^ M IL A N A IS E “ . K a w a ­
łek  c ie lę c e j o ie c ze n i s k r a ja ć  d ro b n o  i  u d u s ić  z  -ta r tą  c e ­
b u lk ą  i ły ż k ą  niaisła. D o d ać  so li i  p a p r y k i  i  p o d le w ać  
o s tro ż n ie , a b y  s ię  m ięso  z ru m ie n iło ,  a  so su  n ie  b y ło  za  
dużo . P o d  k o n iec  d o d a ć  2—3 im im d o ró w  i ro z e trz e ć  je  
w  soivie. W k o ń e u  z a s y p u je  Się ły ż k ą  p a irm e zan u . P o ­
tra w k ę  p o d a je  s ię  w  r a n c ie  z u g o to w a n e g o  m a k a ro n u  
w ło sk ieg o , p o la n e g o  m a s łe m  i p o s y p a n e g o  p a rm e z a n e m .

P IK A N T N A  P R Z Y S T A W K A  L U B  K O L A C JA  Z J A J .  
K i lk a  u g o to w a n y c h  z ie m n ia k ó w  k r a je  s ię  w  p la s t r y ,  
u k ła d a  n a  m a ś le  w ro n d e lk u  i  p rz y s m a ż a . W  m ię d z y c z a ­
s ie  m ie le  s ię  lu b  s ie k a  k i lk a  d k g  s z y n k i,  p o s y p u je  n ią  
u sm ażo n e  z ie m n ia k i w  ro n d e lk u , w b ija  n a  w ie rz c h  k ilk a  
j a j  ta k ,  a b y  s z y n k a  b y ła  p o k r y ta  i p o le w a  n astęp u jący m * ’ 
so sem : ro z c ie ra  s ię  2—3 s a r d e le k  z  d w o m a ż ó łtk a m i, d o ­
d a je  1 d k g  s ie k a n y c h  k a p a ró w , sz c z y p tę  p ie p rz u  i  ły ż k ę  
p ia n n ezan u . W k o ń cu  d o d a je  s ię  p ia n ę  z i2 b ia łe k . R an d e - 
lek  w s ta w ia  s ię  do  g o rą c e g o  p ie c y k a  n a  10 m in u t.  P o ­
tr a w a  je s t  b a rd z o  w y d a tn a  i  m oże s itanow ić k o la c ję  z d o ­
d a tk ie m  h is z p a ń s k ie j  s a ła ty ,  sp o rz ą d z o n e j w ed le  w y ż e j 
p o d a n eg o  p rz e p isu .

G R Z A N K I W S O S IE  O W O C O W Y M . 4—5 c z e rs tw y c h  bu - 
tek  tzw . w a rszaw sk ich ^  k r a je  s ię  w  p l a s t r y  g ru b o ś c i  
p a lc a ,  z w ilż a  m le k ie m , ro z b iłe m  z  ja je m ,  o s y p u je  b u ­
łe c z k ą  i s m a ż y  z o b u  s t r o n  n a  św ież e m  m a ś le . Wlśmlie< 
m o re le  lu b  ja k ie k o lw ie k  in n e  o w o ce  ro z g o to w u je  się  
w  w odz ie  z ' c u k re m , p o d p ra w ia  ły ż e c z k ą  m ą k i z ie m n ia ­
c z a n e j,  a b y  sos z g ę s tn ia ł ,  G rz a n e e z k i u k ła d a  s ię  n a  p ó ł ­
m isk u  i p o le w a  s ię  je  so sem  tu ż  p rz e d  p o d a n ie m , a b y  
s ię  n ie  ro z m o c z y ły . O ile  m ą k a  z ie m n ia c z a n a  n ie  je s t  
c h ę tn ie  w id z ia n a , m o żn a  u ż y ć  j a k ie jś  in n e j  m ą c zk i, u ż y ­
w a n e j do  z a g ę s z c z a n ia  sosów^ b y le  n ie  m ą k i z w y k łe j ,  od  
k tó re j  sos t r a c i  sw ą  p rz e jrz y s to ś ć .

K O N S E R W Y  O W O C O W E  W  S P IR Y T U S IE . (C liasse  
c a f fe e ) . W e  F r a n c j i  p o d a je  s ię  po  o b ied z ie  do c z a rn e j  
k a w y  p ły tk i  k ie lis z e k  a lk o h o lu , w  k tó ry m  p ły w a  ja k iś  
ow oc, m oże to  b y ć  ś l iw k a , w iś n ia , d e re ń . iren k lo d a , 
b rz o s k w in ia  i tp .  K o n se rw ę  t.ę s p o rz ą d z ić  m ożna z o w o ­
ców  m ie s z a n y c h  o ró w n e j tw a rd o ś c i ,  n ie  m ie s za ć  w ięc  
t ru s k a w e k  lu b  m a lin  z o w o cam i p e s tk o w e rn i. S p o só b  p rz y  
rząd zam ia  je s t  n a s tę p u ją c y :  Z 1 k g  c u k ru  i  s z k la n k i w o d y  
g o tu je  s ię  g ę s ty  s y ro p  n a  tzw . m a łą  p e r łę ,  t j .  g o tu je  się  
ta k  d łu g o , a ż  n a  p o w ie rz c h n i u k a z y w a ć  s ię  p o c z n ą  d ro b n e  
p ę c h e rz y k i,  j a k  p e re łk i ,  p rz y c z e m  n a le ż y  p i ln ie  z b ie ra ć
p ia n y  a b y  s y ro p  b y ł z u p e łn ie  c z y s ty . I k g  ow oców
d o ro d n y c h  i z d ro w y c h , o b ta r ty c h  n a  sucho-, le cz  n ie  
d re lo w a n y c h  z p e s te k . z a le w a  s ię  n a  m isce  u g o to w a n y m  
s y ro p e m  i p o z o s ta w ia * w  n im  do n a s tę p n e g o  duila, w  k tó ­
ry m  s y ro p  s ię  o d  lew a , z a g o to w u je  ii p o n o w n ie  g o rą c y m  
za lew a  ow oce. P o w ta rz a  s ię  to  t r z y  ra z y .  W  c z w a rty m  
d n iu  d o d a je  s ię  do  o d la n e g o  s y ro p u  1/8 1 w o d y , z a g o to ­
w u je , d o le w a  p ó l l i t r a  c z y s te g o  s p i r y tu s u  lu b  b ia łe g o
a r a k u  i  z a le w a  ow oce  u ło żo n e  w  s ło ju , ta k  a b y  b y ły  na
w yso k o ść  4 cm  p r z y k r y te .  O w ią za n e  p a p ie re m  p e rg a m in o  
w ym  s ta w ia  s ię  w  su ch e m  i c le n in em  m ie js cu .

S z y c .-K o rsk a .

30 • kS

m .

n

Kobiela, Która pro­
wadzi jadłodajnio 

Hings College
Ja d ło d a jn ia  studen­

cka un iw ersyte tu  K ings 
College w Londyn ie  
p row adz i p. J. H. H a r­
ris . N ie m ała  to p ra ­
ca. D zienn ie  kuch n ia  
ta  w yd a je  2— 3 ty s ię ­
cy ca łodz iennych  p o ­
siłków '. P ra cu je  tam  
6 kucharzy, za tru d n io ­
nych w  trzech  k u c h ­
n iach. Obsługę p ięc iu  
sal ja d a ln ych  s tanow i 
30 ke lnerek. P an i H a r­
r is  k ie ru je  ty m  w ie l­
k im  aparatem  restau­
ra c y jn y m  i spe łn ia  to  
ku  zupełnem u i  ogó l­
nemu zadow olen iu . —  
Na zd jęc iu  w id z im y  j i j  
przed a p a ra ta m i u trz y -  
m u jącem i p o tra w y  w 
na leżyte j tem pera tu rze .

7 + DNI ♦  DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
N) d w ó c h  g łó w n y c h  d ań  o b ia d u  ied n o  m o ż e  b y ć  w  s k r o m n ie js z y c h  g o s p o d a rs tw a c h

o p u s z c z o n e .

5̂?“ ”___ ~  Sierpień
P ^ l i c S T m * ^ 3* ' ;  Umi? ‘  *  P o m i d o r a ^
« S “ j a b ł k a S ? ®  2  0 3 t r ł "  S t r S |

J S a l f l S i g ;  Z i o n ą  p o l ę d w i c a  2 o r k a o i .

c

c a ^  w i e d r ó s k u  W ą t r ó b k a  c i e l ę -
P i ^ i k i %  1 “ “ “ io e d c a m ! .
M a £ O Ł i  P o t r a » a  *  j a j  i  s z y n k I  ,  

EMtą, ln ,C!d[o waniljowef8 * C39nron» * * ' ,
§ t f g £ a .  K n e d e l k i  w  ^ r o o n o a o  c i u o t a  2  d l i

I j i ® .  «  s u r o w y c h  o w o c ó w a p r 7 C e  Z  r y "
I H a i a s j a *  G o ł ą b k i  z  k a p u s t y .

I f e l a f i j a :  B u k i e t  j a r z y n o w y ,  c h l e b ,  s e r .
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HOCKI-KLOCKI
W  W IO SC E  OLIMPIJSKIEJ.

we -kom binacje |>o<l względem przew róconych  
k ręg li. P ie rw szy pan w  sw ych p ięc iu  rzu tac li 
p rze w ró c ił dwa razy 6, dw a razy 7 i  raz 24, 
razem 50. Jakie  rzu ty  m ie li pozosta li gracze?

— Co to za p o ­
m y s ł u m ie s z c z a ć  
ta k  w ysoko kosz na 
o d p a d k i!

ile z ia rnek g rochu  zaw iera  szk lany s łó j. Pan ' 
Szm idt zgaduje 312 i m y li się o 4 p rocent. 
Pan Szwarc zgaduje 351 i m y li się o 8 p ro ­
cent. I le  z ia rnek grochu jest w  s ło ju?

BICIE ZEGARA.
Jeśli zegar ścienny w y b ija  godzinę siódm ą 

przez siedm  sekund, to  ile  sekund będzie b i l  
godzinę dziesiątą?

GRA W KRĘGLE.

R  £  °  °

Kręgle b y ły  us taw ione lak, ja k  to w skazu­
je  rysunek i oznaczone w skazanem i na n im  
liczbam i. T rz y  pan ie  i dw óch panów  rzuca ją  
ko le jn o  d rew n ianem i k u la m i: panow ie  po pięć 
razy, panie po sześć. K ręgle są na tychm iast 
po każdym  rzucie  podnoszone. W  ostatecz­
n ym  w y n ik u  d z iw n ym  zbiegiem oko liczności 
wszyscy gracze zdoby li po 50 p u n k tó w , cho ­
ciaż nie zda rzy ły  się an i razu dw-ie jednako-

P roponu jem y czy te ln iko m  przekreślenie 
w szystk ich  czterdziestu dziew ięciu  p u n k tó w  
w  dw unastu  p rostych  pociągnięciach o łów ka , 
zaczynając od p u n k tu  i kończąc na innym . 
Nasz rysunek podaje  rozw iązan ie  zadania w  
p ię tnastu  pociągnięciach, lecz trzeba je  roz ­
w iązać w dw unastu . Każde załam anie w in n o  
być w ykonane w- punkc ie , a lin je  muszą być 
rów no leg łe  do kraw ędz i i p rzeką tn i k w a d ra ­
tu. Poza gran ice f ig u ry  nie m ożna w ychodzić.

TALJA KART.
Pełną ta lję  k a r t  dobrze przetasowano i p o ­

dzie lono na dw ie  rów ne części. G órną kartę  
jedne j paczk i o d k ry to  i  okaza ło  się, że b y ł 
to  p ik . Teraz zko le i o d k ry to  górną ka rtę  
d ru g ie j paczki. Jak ie  są szanse, że jest to 
rów n ież p ik?

HUMOR ZA G R A N IC ZN Y
WSPOMNIENIA.

— Tak, p roszę  p a n a ! Zaw sze w spom inam  
m ego m ęża, a w ieczorem  w k ła d a m  do s z k la n ­
k i  z w odą je g o  i  m o ją  sztuczną szczękę ! 
Z d a je  m i się w tedy, że jeszcze ż y je !

(L e  R ir e ) .

GZTERDZIEŚCI DZIEWIĘĆ 
PUNKTÓW.

S Z K O Ł A  K O S M E T Y C Z N A  
MARY MAYER

Kształci na zawodowe, w ykwalifikowane kosmetyczki, usamo­
dzielnia, dopom aga wybitnie zdolnym do utworzenia własnych 

placówek pod egidq Szkoły, 
nauk czteromiesięczny. — Najwyższy poziom naukowy. — 

Szerokj zakres praktyki kosmetycznej. — Bezpłatne prospekty 
ze szczegółowym prospektem oraz warunkami przy­
jęcia wysyła kancejarja S Z K O Ł Y  K O S M E T Y C Z N E J

MARY MAYER
W A R S Z A W A ,  UL.  K R Ó L E W S K A  2.

N A  T A R G U .
P r z e k u p e k  b y ło  s ie d e m , a s p rz e d a w a ły  k o ­

le jn o : 3 k g  ‘po  3,50 z ł, 5 k g  2,10 z ł, 7 k g  po  
1,50 zł, 15 k g  po  0,70 z ł, 21 k g  p o  0,50 z ł ,  35 k g  
po  0,30 zł i 105 k g  po  0,10 zł.

M A Ł Y  T U R N IE J .
S k o k  w y g r a ł  z R z u te m  w  s to s u n k u , 1:0.

P R Ó B A  S IŁ Y .
J e ż e l i  o b a j  pa :now ie  b q d ą  je d n o c z e ś n ie  c ią g ­

n ą ć  za  d w a  k o ń ce  w a g i, w ó w czas  w y k a ż e  o n a  
t y lk o  42 k g , to  j e s t  ty le ,  i l e  m oże ś c ią g n ą ć  
s ła b s z y  p a n  S z w a rc . G d y b y  b o w ie m  p a n  S z m id t 
z e c h c ia ł ś c ią g n ą ć  s w o je  49 k g , p a n  S z w a rc  n ie  
z d o ła łb y  o p rz e ć  s ię  ta k ie m u  n a tę ż e n iu  i  s iła cz e  
w y sz lib y  z ró w n o w a g i.

D U ŻY  S P A D E K .
D ziec i b y ło  o ś m io ro , a  w ięc  n a  k a ż d e  d z ieck o  

P rz y p a d ło  *po 5850 zł. P o  ś m ie rc i  d w o jg a , p o z o ­
s ta ło  sze śc io ro  z u d z ia łe m  w  sipiadku w  w y so ­
k o śc i 7800 z ł k a żd e . R ó ż n ic a  w y n o s i 1950 z ł.

N IE D O K Ł A D N Y  Z E G A R .
Z e g a r  ś p ie s z y  s ię  5/ n  m in u ty  n a  65 m in u t,  

c zy li n ie c o  w iq ce j n iż  10 m in u t  n a  dobę.

ROZRYW KI U M Y SŁO W E.
SŁÓJ GROCHU.

Pan Szm idt i pan Szwarc u s iłu ją  zgadnąć,

i «.

Rozwiązania z N-ra 31 -go.
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T e a tr  M ie jsk i w B y d g o sz c z y , p o ­
z o s ta ją c y  po d  d y r e k c ją  W . StJomy 
rozjp >czął n o w y  sezon  w y s ta w ie ń  iein  
s z tu k i  B e r n a r d a  S h a w  p . t .  „ d y ­
le m a t  le k a rz a* 4. J e s t  to  z n a n a  j e ­
g o  s z tu k a  „yLeikarz n a  ro z d ro ż u  
g ry iw a n a  od  w ie lu  l a t  n a  s c e n a c h  
po lsk ich ,, w y s ta w io n a  o b e c n ie  p o d  
z m ie n io n y m  ty tu łe m .  W  sra tu c e  
t ę j  S h a w  ro z p ra w ia  s ię  s a t y r y ­
czn ie  n ie ty lk o  a  w sp ó łcz e sn ą  w ie ­
d z ą  m e d y c zn ą . S z tu k ę  p r z y g o to ­
w a ł re ż y s e rs k o  b a rd z o  s t a r a n n i e  
S z y n d le r ,  a  g łó w n e  ro le  o d tw a ­
r z a j ą  P a s z k o w s k a , P o d g ó r s k a , D y- 
/try eh , G ó ro w sk i, Dzwom kowiski, 
S z y n d le r ,  L o c h in a n , S e rw iń s k i,  
D o w m u n t i W iu c ze  w sk  i. R ó w n o ­
cze śn ie  t e a t r  (bydgosk i w zn o w ił 
kiillka k o m e d y j g n a n y c h  a  p o w o ­
d z en iem  w u b ie g ły m  sez o n ie .

C zęść z e sp o łu  p o z n a ń s k ie j  o p e ­
r e tk i  w y je c h a ła  o b ecn ie  n a  t o u r ­
n e e  p o  W ie lk o p o lsc e  i P o m o rzu , 
g r a j ą c  m i łą  i  m e lo d y jn ą  o p e re tk ę  
„ R o se  M arle**. W y s ta w io n a  o n a  
z o s ta ła  z n ie z w y k ły m  p rzepy iohem  
w T e a t r z e  W fielkiin  w  P o z n a n iu , 
o t r z y m a ła  w s p a n ia łą  o p ra w ę  m a ­
la r s k ą  Z y g m u n ta  S z p in g ie ra .  k t ó ­
r e j  je d y n ie  f r a g m e n ty  m o że  o g lą ­
d a ć  p u b lic z n o ś ć  m n ie js z y c h  m ia ­
s te c z e k .

Do T e a t r u  Z iem i P o m o r s k ie j  w
T o r u n iu  z je c h a ł n a  g o ś c in n e  w y ­
s tę p y  z n a k o m ity  J u n o s z a iS tę p a w -  
sikiii, .b io rąc  u d z ia ł  w  p rz e d s ta w ie ­
n ia c h  d o s k o n a łe j  k o m e d ii  „ A z a is “ 
i p o g o d n e g o  „ S ta re g o  w in a “ .

T e a t r  N ow y  w P o z n a n iu  g o śc i 
w  d a lsz y m  c ią g u  łu b ia n e g o  k o ­
m ik a  W ła d y s ła w a  W a l te r a ,  k tó r y  
g r a  o b e cn ie  w  k o m e d ji F i j a łk o w ­
s k ie g o  „ G o rą c a  krew**. A k c ja  te j  
k o m e d ji ro z g ry w a  s ię  w  m ie j s c o ­
w o śc i D o b ra  W o la , a le  j a k  s łu s z ­
n ie  z au w a ż o n o , <ze s t r o n y  w id za  
t r z e b a  n a p ra iw d ę  d o b re j  w o li, a ż e ­
b y  u w ie rz y ł  w I s tn ie n ie  w d z i­
s ie js z y c h  c z a s a c h  ta k ie j  id y l l ic z ­
n e j  a tm o s fe ry ,  talk Ich  s ie ls k ic h  
i a n ie ls k ic h  w a ru n k ó w  b y tu ,  ja ­
k ic h  o b ra z  d a je  k o m e d ja  p o ls k ie ­
g o  a u to r a .  W e w si te j  Ib otwiera 
n i k t  nile m y ś l i  o p o d a tk a c h ,  o  r a ­
ta c h , o  k o m o rn ik u , je d y n ie  o te m , 
j a k b y  s ię  w y rw a ć  do  W a rs z a w k i 
n a  w e so łą  l ib a c ję ,  a lb o  z a g r a n ic ę ,  
d o  k tó r e j  e s k a p a d a  w y g lą d a  n a  
n ie w in n ą  w y c iec z k ę . N.ie p o z o s ta ­
je  w ięc  n ic  in n e g o  potza z a b a w ą , 
j a k  ro m a n s . R o m a n só w  ty c h  je s t  
w  k o m e d ji  k ilk a .

K o m e d y jk ę  tę  z a g r a n o  -w P o z n a ­
n iu  ży w o  i z a b a w n ie . K a p i ta ln y  
ty p  s ta r z e ją c e g o  s ię  s z la c h c ic a  d a ­
je  W a l te r ,  a  K oronk iew iczów im a 
je s t  n ie z w y k le  p o n ę tn ą  w d ó w k ą  
n a  .w y d a n iu . Ś w ie tn ie  ro lę  m lo - . 
d z iu tk ie j  M a g d y  g r a  M ic h a ls k a , 
z a p o w ia d a ją c y  s ię  d u ż y  ta le n t ,  
a  w in n y c h  ro la c h  z w ła sz cz a  K o- 
czanowliioz i iK u ry łło  z a s łu g u ją  n a  
w zm ia n k ę .

Doi K ra k o w a  p o  g o ś c in n y c h  w y ­
s tę p a c h  w K r y n ic y  z je c h a ła  w i­
le ń s k a  o p e re tk a ,  t e a t r  m u z y c zn y  
„L utnia**. P r z y j ę t a  z o s ta ła  g o rą c o  
p rz e z  k r a k o w s k ą  p u b lic z n o ść , 
s p ra g n io n ą  m e lo d y jn e j ,  m i łe j  za-

0 0 0

b a  w y . „iLutnia** c o d z ie n n ie  b o m ­
b a r d u je  p u b lac zn o ść  p re m ija m i, 
k tó r e  p ozw ał a  j ą  o c e n ić  w a r a n k i ,  
t a le n t ,  .tec h n ik ę  i d o jrz a ło ś ć  a r ­
ty s ty c z n ą  p o szc z eg ó ln y ch  s o lis tó w , 
s u m ie n n o ść  p r a c y  re ż y se ró w  i k ie  
ró w n i e tw a  m u z y c z n e g o , s p o c z y w a ją ­
ceg o  w rę k a c h  ju b i l a t a  d y r .  A le k ­
s a n d r a  W iliń s k ie g o . W śró d  s o l i ­
s tó w  p o s ia d a  „L utn ia**  ś w ie tn ą  
a r ty s tk ę  J a n i n ę  K u lc z y c k ą , m iłą  
i m u z y k a ln ą  8 . R estam i, w o d e w i­
li s tk ę  w  n a  j le p s z y m  śty liu  B. H a l-  
m in s k ą , k a p i ta ln e g o  k o m ik a  M. 
T a tr z a ń s k ie g o ,  s y m p a ty c z n e g o  
a m a n ta  K . D earibow sk ieg o , W . 
S z c za w iń sk ie g o , W y rw ie z  - W i- 
c b ro w s k ie g o  i in n y c h .  D oibrą p a ­
r ą  b a le to w ą  s ą  M. M a r tó w n a  i J .  
C ie s ie lsk i. B ra k  p rz e p y c h u  w y s ta ­
w y, lic z n y c h  c h ó ró w  i w ię k sz e g o  
b a le tu  o ik u p u jo  w ile ń s k a  „Lutnia*.* 
p r o s to t ą  :i> b e z p re te n s jo n a lln ą  bez­
p o ś re d n io ś c ią  w y k o n a n ia .  (b ).

P O L S K I E  P A S Y  
K O N T U S Z O W E .

P a s y  k o n tu s zo w e  ro z p o w sz e c h n i­
ły  s ię  w  P o lsc e  n a jb a r d z ie j  w  w ie ­
k u  X V I I I  li b y ły  w ó w czas  n ie o d ­
łą c z n ą  częśc ią  .s tro ju  (S z la c h e c k ie ­
go , z a ró w n o  ż u p a  11 a , j a k  i k o n tu -  
sza .

P a ś  o k rę c a n y  n a  k o n tu  s zu  w ią ­
z a n o  n a  w ęze ł s p rz o d u  a lb o  zboku
i p rz e w ija n o  je g o  k o ń c e  w ró ż n o ­
r a k i e  s p o so b y , z a le ż n ie  od m o d y
ii od  u p o d o b a n ia  w ła śc ic ie la .

W  X V I I I  w iek u  b y ła  w P o lsce  
b o g a ta  p r o d u k c ja  p a s ó w  k o n tu ­
sz o w y c h . N a jw ię k s z ą  i  n a j s ł y n ­
n ie js z ą  b y ła  f a b r y k a  R ad z iw iłłó w - 
s k a  w  S  Łucku, k tó r a  s tw o r z y ła  p e ­
w ie n  ty p  p a só w , n a z w a n y c h  od 
m ie jsco w o śc i p a s a m i s lu e k ie m i.  
P o n a d to  tk a n o  p a s y  w ró ż n y c h  
w a r s z ta ta c h  w ię k sz y c h  .i m n ie j ­
s z y c h  n a  t e r e n i e  c a ł e j  R ze c z y p o  
sp o liite j ja k  n p .  w K ra k o w ie  
(C h m ie le w sk i i M as ło w sk i), we 
L w o w ie  (M ark o w ic z ) , w  K or.cu 
(S e lim a n d ) , «w R ó ż a n e j (.S ap iehów ), 
w S o k o ło w ie , w  G ro d n ie  (T y zen - 
h a u z ) , w K o b y łk a c h  p o d  W a r s z a ­
w ą  (P a s c h a l i s ) ,  w  G d a ń sk u  (B eseh ) 
ii w  S z y d lic a c h .

P a s y  b y ły  p o c z ą tk o w o  je d w a b ­
ne, późn lie j dopieino o trz y m a ły  
p r z e ty k a n ie  n ic ią  s r e b r n ą  i  z ło ­
co n ą , b y  s ta ć  s ię  s r e b r n o  c z y  zło- 
to l i te m i .  C ie k a w y m  o rn a m e n te m  
i k a p i ta ln y m  z e sp o łe m  b a r w  c ie ­
s z y ły  oko , d a ją c  ś w ie tn e  p o łą c z e ­
n i e  w p ły w ó w  w sc h o d n ic h  i z a ­
c h o d n ic h , s t a l e  k rz y ż u ją c y c h  s ię  
n a  te re n ie  R z e c z y p o sp o lite j .  Z a ­
le ż n ie  o d  u p o d o b a ń  w ła śc ic ie la ,  
k l ie n ta ,  a lb o  w a r s z ta tu ,  niaisitępo­
w a la  p rz e w a g a  ty c h  lu b  in n y c h  
e le m e n tó w  o r n a m e n tu  i  b a rw y .

P a s y  p r z e ty k a n e  n ic ią  c z a rn ą  
b y ły  u ż y w a n e  tna u ro c z y s to ś c i  p o ­
g rz e b o w e , z p rz e w a g ą  b ie l i  n a  u- 
ro c z y s to ś c i  w e se ln e , a  poraatem  do ­
b ie ra n e  o d p o w ie d n io  do  b a rw  ż u ­
p a  na  i  kon tlusza.

D o p a so w a n ie  d o  ch a rak itie ru  u r o ­
c zy s to śc i lu b  k o lo r u  tsziat u ł a tw ia ­
ło  to , że ś w ie tn a  s p e c ja ln a  te c h ­
n ik a  ł k a n i a  p a só w  p o z w a la ła  p rz y  
u ż y c iu  d w ócli o sn ó w  m a o t r z y m y ­
w a n ie  dlwu s t r o n .  S tą d  p a s y 1 d w u ­
s t r o n n e ,  a  n a w e t  t. zw . c z te r o ­
s t r o n n e ,  co  p rz y  p o d lu ż n e m  ła m a ­
n i u  p a s a  p rz e d  z a ło ż e n ie m  i  z a ­

w ią z a n ie m  p r z y  p o d w ó jn y m  w zo­
rz e  z k a ż d e j s t ro n y ,  d a w a ło  c z te ­
r y  z m ia n y  b a rw n e .  G ra  b a r w  b y ­
ła  b a rd z o  cen io n y m  p ie rw ia s tk ie m  
w  d a w n y m  u b io rz e  p o ls k im .

B o g a te  z b io ry  p a s ó w  s iu  ck ich 
z n a jd u ją  stię w  k ra k o w s k ic h  m u ­
z e a c h . \V W a rsz a w ie  w  M u zeu m  
N a ro d o w e m  p rz y  A l. 3 M a ja  .13 
o tw a r to  oStatini.o (S pec ja lną  s a lę  
p a s ó w  k o n tu s z o w y c h , k t ó r a   ̂je s t  
o tw a r ta  we w to rk i  i c z w a r tk i  od 
godz . ii-tej do 7 -n ie j.

/AILII
N ie d z ie lą ,  9 s ie r p n ia .

8.0Q A u d y c ja  p o ra n n a .
9.00: T r a n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a .
10.30) iP re i  u d  j a  — la u d y o ja  z p ły t .
12.03: „ W ie d e ń  — m ia s to  m u z y ­

ki** — k o n c e r t .
14.30: A u d y c ja  d la  w si.
H7.00: P o d w ie c z o re k  p rz y  b a se n ie  

w C ie ch o c in k u .
>li9.00: S łu c h o w is k o : „M ąż  p r z e ­

z n a c z e n i a “  B e r n a r d a  Sihaw a,
19.40: K o n c e r t  k a m e ra ln y  w  w y ­

k o n a n iu  M airji W iłk o m ir s k ie j  ii K a ­
z im ie rz a  W iłk o m irs k  ie  go.

21.00: „ W iz ja  Babuni** — s t a r e  
m e lo d je .

21.30: „D oboszow e  Gody** — a u ­
d y c ja  m u z y c z n a .

22.Oli: T r a n s m is je  i  w ia d o m o śc i 
ra X I  O lilm p ja d y  w B e r l in ie ,  o ra z  
f e l ie to n  p . t. „ O lim p ja d a  le k k o ­
a t l e t y  c z u a  zakończoną**.

22.35: D u e ty  w okalnie, n a s tę p n ie  
m u z y k a  taneczn ia .

P o n ie d z ia łe k ,  10 s ie r p n ia .
■6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
12.23: 1.000 ta k tó w  m u z y k i .
I 16.OO: (Koncerti p o p u la r n y .
lifi.45: „ N ie z n a n a  bairimioimja ob o ­

zów “  — p o g a d a n k a .
17.00: P ie ś n i o d ś p ie w a  H an ina  Lo- 

sakiiiei wilcz- M ol i ck  a .
17.26: M u z y k a  k a m e ra ln a  z p ł y t .
17.50: „/Na k a c z k i“  — p o g a d a n k a .
19.00: A u d y c ja  s t r z e le c k a .
19.30: Recitiail ś p ie w a c z y  S t a n i s ł a ­

w a D ra b ik a .
20.00: U tw io ry  f o r te p ia n o w e  F r a n ­

c isz k a  L isz ta .
21.00 K o n c e r t  o r k ie s t r y  M a r y n a r ­

k i  W o je n n e j .
22.00:' T r a n s m is ja  i  w iad o m o śc i 

z X I  O lim p ja d y  w B e r l in ie ,  o ra z  
w y w ia d y  n a  t e m a t :  „ B o k s e rz y ,
w io ś la rz e , k o s z y k a rz e  i  s z e rm ie rz e  
s z y k u ją  s ię  do  s t a r t u “ .

22.35: U tw o ry  .na w io la  d ‘a m o re .
23.00: M u z y k a  ta n e c z n a .

W to re k , 11 s ie r p n ia .
6.30: A u d y c ja  p o r a n n a .
12.23: M u z y k a  o p e r  o w a.
16.00: M ała  o r k ie s t r a  P . R.., I r e ­

n a  G a rn e ro  i A . Ż a b c z y ń sk i.
16.45:, „ J a n  Z a m o y s k i i  b i tw a  pod  

B y czy n  ą “ — o d c z y t ,
17.00: K o n c e r t  o r k ie s t r y  z P o ­

z n a n ia .
18.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  z P o ­

z n a n ia .
19.00: „O  p ię tro  wyżeij** — o p e ­

re tk a .
20.30: „ J a k  p o z n a łe m  N itsche*- 

g o “  — s z k ic  l i te r a c k i  J .  E . S ta w ­
sk ieg o .

21.00: K o n c e r t  o r k i e s t r y  k a m e ­
r a ln e j  i A. .K at’z (w io lo n cz e la ) .

22.00 T r a n s m is ja  i w iad o m o śc i 
z X I  O lim p ja d y  w  B e r lin ie ,  o ra z  
f e l je to n  p . t. „ S e n s a c je  1 c ie k a ­
w o s tk i ol h n p i  js k  ie “ .

22.35: M u zy k a  tam eczna.

Ś ro d a , 12 s ie r p n ia .
6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
12.23: M u zy k a  le k k a  ra b a se n u  

w C ie ch o c in k u .
16.15: K o n c e r t  so lis tó w .
17.00: K o n c e r t  7, p o z n a ń s k ie g o  

O g ro d u  Z o o lo g iczn eg o .
17.50: A n e g d o ty  a  ż y c ia  F r a n c i ­

szk a  Sm oliki.
19.00: „ A m e r y k a ń s k i  W eek-en ,d“ , 

o b ra z e k  m u z y c z n y .
20.00: S ły n n e  sy m fo m je .
21.00: V -ta  a u d y c j a :  „ U tw o ry

F r y d e r y k a  Chopina** (p ły ty ) .
21.30: „ P r z y  księżycu** — p io s e n ­

k i i  melciuije in asln o jo w e.
22.00: T r a n s m is je  i  w iad o m o śc i 

z X I  O lim p ja d y  w B e r lin ie .
22.35: W ią z a n k a  p rz e b o jó w .
23.00: M u zy k a  ta n e c z n a .

C z w a rte k , 13 s ie r p n ia .
6.36: A u d y c  ja  p o ra n n a .
12.23: K o n c e r t  p o łu d n io w y .
16.00 K o n c e r t  p o p u la r n y  z C ie ­

c h o c in k a .
16.40: „,Ru!ch wojny** — o d c zy t.
17.00: R ec ita li H e le n y  O tta w  ow ej
17.30: S o n a ta  g-nnoll n a  s k rz y p c e  

stołowe — B a c lia .
17.50: „ K o re s lp o n d e n c ja  z le tn i-  

s k a “ .
lii).00: P  re m  je r a  s ł u ch o w isk  o w a : 

„ P o d ró ż  w in n y  świat**.
(13.30: „ M e lo d je  h iszpańsk ie**  — 

k o n c e r t.
21.00: ,vNiaisize p ie ś n i  “ .
21-25: „ N ie d z ie la  z a  “drągiem ** — 

a u d y c ja  m u z y c z n a .
22.35: M u zy k a  ta n e c z n a .

P i ą t e k ,  15 s ie r p n ia .

6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
12.33: M o ty w y  h is z p a ń s k ie  w m u ­

zy ce  f r a n c u s k ie j .
15.30: T r a n s m is ja  z X I  O lim p ja -  

diy w B e r l in ie  — f in a ł  je d y n e k  w io­
ś la r s k ic h  z u d z ia łe m  V e re y a .

lfijlfi: M a ła  O rk ie s t r a  po d  d y r  
T . R y d e r a  — z Ł o d z i.

17.15: „iPieśini r y c e r s tw a  p o ls k ie -  
g o “ .

19.00: M o za ik a  m u z y c z n a .
20.25: T r a n s m is ja  z S a lz b u r g a  

t rz e c ie g o  a k tu  o p . „ ś p ie w a c y  No- 
rymbeirśoy**.

25.35: T r a n s m is je  i w ia d o m o śc i 
z X I  O lim p ja d y  w B e r l in ie .

23.60: M u z y k a  ta n e c z n a .

S o b o ta , 15 s ie r p n ia .
8.00 A u d y c ja  p o ra n n a ,
10.05: T r a n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a .
12.03: P o r a n e k  m u z y c z n y  ,ze L w o ­

w a.
14.30: A u d y c ja  d la  ro ln ik ó w .
15.30: „Z  b ło ń  k ra k o w s k ic h  w  g ó r ­

s k ie  hale** — a u d y c j a  m u z y c z n a  
d la  d z iec i.

17».45: „ M a rs z o  p u łk ó w  p o m o r- 
sikich** — koniCerit.

16.25: „ S z la k ie m  z w y c ię s k ie j  p i o 
sen,ki'* — a u d y c j a  ze L w o w a .

17.00: K o n c e r t  z O g ro d u  Zoolo 
g io z n e g o  w  P o z n a n iu .

18.15: P o tp o u r r i  i  w ią z a n k i ja z  
zow e.

19.00 Koimoeirt o r k ie s t r y  i  s o l i ­
s tó w .

20.15: A u d y c ja  d la  P o la k ó w  za 
g r a n i c ą : ,„W  d n i s ie r p n io w e “ .

21,00: „ W  d o m u  ii w  wojsku** — 
k o n c e r t .

31.30: D w a  sk ecze : „ Z m a rn o w a n a  
ku)la“  i „ T a je m n ic z y  s u p e łe k 4*.

22.35: S a m e  iinaizurki — .k o n ce rt.
23.00 M u z y k a  ta n e c z n a .
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